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Najświeżsi szczegóły pożaru
Sędzia Demant ulat w swoje race śledztwo -  5 osób 

z personelu aresztowano -  Fałszywy alarm
Podaliśmy już Czytelnikom J 

saszym opis wstrząsającego po* 
żaru, jaki strawił w  dniu wczo­
rajszym nowy dworzec Central­
ny w Warszawie, podzielimy sią 
obecnie ostatnimi szczegółami, 
jakie uzyskaliśmy do chwili od­
dania numeru na maszynę.

Wczoraj więc wieczorem, straż 
pożarna dokończywszy dogasza 
nie zgliszcz i przekonawszy się, 
źe na szczęście żaden z robotni­
ków nie został przysypany ru-

Czystka w Niemczech
Widocznie składową i bar­

dzo istotną częścią każdej dyk­
tatury jest „czystka**. Tak na­
zwano w Sowietach masowe 
usuwanie ze stronnictwa z 
powodów politycznych wyso­
kich urzędników i dostojni­
ków państwowych. Czystki w 
Sowietach dochodziły do po­
twornych rozmiarów. Przed 
rokiem świat ze zdumieniem 
dowiadywał się, te z armii 
sowieckiej usuwa się około 
17 tysięcy oficerów od naj­
wyższych rangą do najniż­
szych.

Do takich rozmiarów czyst­
ki w Niemczech jeszcze nie 
dochodzą, ale nie trzeba tracić 
nadziei, że będą się rozwijać, 
bo przecież Hitler w swej o- 
statniej mowie powiedział wy­
raźnie:

„Gdybym zauważył, te ezy- 
jakolwiek postawa nie wy­
trzyma krytycznej próby, wów­
czas usunę natychmiast tę o- 
sobę bez względu na to, jakie- 
by zajmowała stanowisko'*,
W myśl tego powiedzenia 

czystka w armii niemieckiej 
iui sic rozpoczęła. Na razie ob­
jęła około 30 oficerów 
wysokiej rangi, ale w danym 
wypadku ważniejsza jest ja- 
kość, nii ilość, bo wśród usu­
niętych są takie asy, jak ge­
nerał broni Liebmann, dowód­
ca Akademii wojskowej i ge­
nerał von Loeb, szef centrali 
rozdziału surowców. By obra­
zowo przedstawić, jakie waż - 
Qe i odpowiedzialne są to sta­
nowiska, wystarczy wskazać, 
J® Udy wybuchła wojna świa­
towa dowódcą Akademii woj - 
®*nwej we Francji był generał 
™0ch, późniejszy marszałek i 
nieśmiertelnej pamięci po­
gromca Niemców.

Wspomnianych generałów 
niemieckich usunięto z woj • 
®*a za to, te w ten czy inny 
®Posób protestowali przeciwko 
obecnej polityce Rzeszy. 
Jest to dowód oczywisty, że

*2 Poczyna »lę burzyć,
Coś trzeszczeć zaczyna w 

**8edej Rzeszy.

Zdjęcie nasze przedstawia wstrząsający widok na ogarnięty płomienlami dworzec Centralny 
w Warszawie. Fotografia dokonana jeszcze przed zawaleniem się hali odjazdowej wyraźnie po­
kazuje kłęby dymu, jakie unoszą się zarówno z obu bocznych kondygnacyj jak i ze środkowej

Lista strażaków, praeosUwic 
nych przez p. prezydenta Sta­
rzyńskiego na wyraźne żlećżnie 
p. Premiera do dekoracji jest na 
stępująca:
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mowiskiem, o godzinie 8 wie­
czorem opuściła stanowiska. Na 
miejscu pozostawiono jednak po 
sterunki straży kolejowej.

W. kilka zaledwie minut po 
odjeździe oddziałów centrala 
straży zaalarmowana została 
przez wartowników, iż znowu 
wydobywają się kłęby dymu z 
ugaszonych zgliszcz.

Przybyłe natychmiast na sku

tek tego wezwania oddziały stra 
żackie stwierdziły jednak fał- 
szywość alarmu i niezzwłocznie 
wróciły do remiz.

Śledztwo w  sprawie pożaru 
podjęte zostało z całą energią i 
drobiazgowością. W  skład spe­
cjalnej komisji, która już zajęła 
się badaniem przyczyn pożaru 
wchodzą przedstawiciele władz 
kolejowych, policyjnych i sądo­

wych.
Cale śledztwo prowadzone jest 

pod osobistym kierunkiem sę­
dziego do specjalnych zleceń p. 
Demanta.

Szczegóły trzymane są oczy­
wiście w  tajemnicy, przy czym 
wiadomo jedynie, iż aresztowa­
nych zostało 5 osób spośród per 
sonelu, zatrudnionego przy bu­
dowie dworca.

62 Krzyże Zasługi od Pono Premiero
W  dniu wczorajszym o godzi- i kowski dokonał osobiście uroczy I cję przy ratowaniu zasypanych 

nie 8 rano na placu Marszałka stej dekoracji 62 strażaków war I kolegów i płonącego mienia pub 
Piłsudskiego, premier Rządu p. I szawskich Krzyżem  Zasługi za I licznego. (Sprawozdanie podaje- 
gen. Felicjan Sławoj - Skład- * ofiarną i pełną poświęcenia ak- ' my w  numerze).

Chamberlsin-Halifax-Raczyński
Doniosła konferencja w Londynie

LONDYN. Ambasador R .P. w 
Londynie Edward hr. Raczyński 
odwiedził we wtorek przed połu­
dniem premiera Chamberlaina w 
jego rezydencji przy Downing

Street i odbył z nim godzinną
koferencję na temat bieżących
spraw polityki międzynarodowe.

Premier Chamberlain poinfor 
mował również ambasadora Ra -

czyńskiego o obecnym stanie ro ­
kowań angielsko - sowieckich. W 
konferencji uczestniczył -ikże 
minister spraw zagr. lord Hali- 
fax.

(Sen. aamelin słdmnodomodzncym 0. N.
Doniosłe uchwały francuskiej rady ministrów

PĄBYŻ. Na wczorajszej Radzie cego obrony narodowej**. Szef 
Ministrów zapadł cały szereg do- sztabu generalnego marynarki 
nioBłych uchwał w dziedzinie wojennej wice admirał Darlan

otrzymał tytuł „admirała".
Poza tym wszyscy członkowie 

Najwyższej Rady Wojennej o- 
trzymują prawo do tytułów ge­
nerałów armii, w marynarce do

wojskowej.
Gen. Gamelin, który jest obec 

nie szefem sztabu, generalnego i 
ministrem obrony narodowej, o- 
trzymuje tytuł „głównodowodzą

tytułów admirałów, zaś w lotni­
ctwie nosić będą tytuł generałów 
korpusu lotniczego.

Rada Ministrów uchwaliła po­
nadto przejęcie w administrację 
państwa obu wielkich portów 
handlowych Bordeaux i le Hav- 
re,
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Na liście powyższej, 
dzonej w  ciągu ldlku godzin 
ledwie może oczywiście z pośpie 
chu zabraknąć nazwisk kutych 
strażaków, którzy może z nie- 
mniejszym poświęceniem nara­
żali wczoraj życie swe lub choć­
by tylko bezpieczeństwo. CU jed­
nak ewentualnie pominięci, pa­
miętać powinni o tym, że wddę 
czna Warszawa udekorowała ich 
wszystkich, dostrzeżonych w dy 
mie i niedostrzeionych wiecz­
nym wspomnieniem zasługi w  
gorących swoich sercach.
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Ustawa o odłitżsniu rolnictwa
załatwiona na posiedzeniu Sejmu

Na poniedziałkowym, plenarnym 
posiedzeniu Seaatu, znajdą praw­
dopodobnie swój epilog prace izb 
Ustawodawczych nad szeregiem 
ustaw 0 donioiłym znaczeniu, któ­
re pnyjęte zostały przez Sejm w 
ubiegły wtorek.

Wśród aktów tych figuruje u- 
stawa o stanie wojennym. 
Przystosowuje ona przepisy o 
stanie wojennym do wymogów no­
wej konstytucji, oraz wprowadza 
zasadę skoordynowania upraw­
nień rządu z postulatami Naczel­
nego Wodza.

Gtówiiiym celem ustawy jest aa* 
pewnienie państwu maksymalnej 
sprawności organizacyjnej i ma­
ksymalnej siły obronnej na wy­
padek wojny.

Przepisy ustawy ograniczają 
swobody obywatelskie, z chwilą 
zarządzenia przez Pana Prezyden­
ta Rzplitej stanu wojennego, upo- 
waiiniają ministra spraw we­
wnętrznych do wydawania zarzą­
dzeń wyjątkowych, przyznają ta­
kie samo prawo ministrowi rol­
nictwa w zakresie zaopatrzenia 
ludności w  żywność, a ministro­
wi opieki społecznej w sprawach 
zdrowia publicznego.

Ponadto ustawa przewiduje 
możność przekazywania wła­
dzom wojskowym funkcji cywil­
nych władz administracyjnych, 
oraz możność wprowadzania są­
dów doraźnych, w  drodze uchwa­
ły  Rady Ministrów. Postępowa­
niu doraźnemu można poddać 
wszelkie zbrodnie i występki nie­
bezpieczne ze stanowiska obrony 
Państwa.

Druga z tych ustaw to ustawa o 
szczególnej odpowiedzialności kar 
nej w przypadkach zbiegostwa do 
nieprzyjaciela lub poza granicę 
Państwa. Ustawa ta wprowadza 
obok zwykłej kary pozbawienia o- 
bywatelstwa dezerterów —  kary 
wyjątkowe, jak konfiskata mająt­
ku i uniemożliwienie dziedzicze­
nia. Skonfiskowany majątek de­
zertera będzie przechodził na Fun 
dusz Obrony Narodowej. Również 
krewni zbiega nie będą mogli o- 
siągnąć żadnych korzyści mate­
rialnych z jego majątku.

Unieważniona będzie ponadto 
sprzedaż majątku przez zbiega, o 
ile nowonabywca wiedział, że do­
konana tranzakcja umożliwić ma 
uchylenie się od służby wojsko­
wej. Ustawa jak to podkreślono 
już na wtorkowym posiedzeniu 
Sejmu ma raczej znaczenie zapo­
biegawcze, gdyż przestępstwa de­
zercji są u nas bardzo rzadkie.

Wreszcie w poniedziałek roze­
gra się ostatni akt sprawy upo­
rządkowania długów rolniczych, 
która przez długie miesiące była 
przedmiotem różnicy zdań między 
ministrem skarbu a posłami z ze­
społu rolniczego O. Z. N. Wice­
premier i minister skarbu inż. 
Kwiatkowski bronił się przed ob­
ciążaniem skarbu Państwa kosz­
tami dalszego oddłużania rolni­

ków, pogłowie zaś dążyli do możli­
wie jaknajdalej idących ułatwień 
w spłacaniu długów rolniczych. 
Na koniec, po długich i licznych 
konferencjach, osiągnięto kompro­
mis.

ifrfrób fafrrtftiL ffioórowru*

Uchwalona na wtorkowym po*
siedzeniu Sejmu ustawa idzie 
zasadnicio W kierunku Od­
roczenia do końca 1940 r. płatno­
ści połowy należności przypada­
jącej z tytułu długów rolniczych, 
płatnych w latach 1939 i 1940.

P. wicepremier Kwiatkowski, 
w swym wtorkowym przemówie­
niu, godząc się na ustawę w tym 
brzmieniu w jakim ostatecznie u- 
stalona została, przestrzegał jed­
nakże przed przecenianiem 
doniosłości oddłużenia rolnic­
twa. W  tej sprawie istnieje 
już 55 aktów prawnych, * 
których każdy miał być 
przełomową akcją, mającą uzdro 

*wić gospodarkę rolną. Wszystkie

ęne nie dały jsamterzonego ręjml-
tatu. Rolnictwo polskie nie po­
trzebuje długotrwałego proęeau 
oddłużeniowego, ale najszerszego 
udostępnienia kredytu. Kredyty 
te mogą być realizowane tylko 
wówczas gdy istnieje ochrona 
prawna kredytu i  wola równo­
rzędnego traktowania wierzy­
ciela. Wicepremier zapowiedział 
ponadto wyraźnie, że czyniony 
dziś zabieg oddłużeniowy, jest na­
prawdę zabiegiem ostatnim

Wobec osiągniętego kompromi­
su w sprawie oddłużenia rolnic­
twa, w kuluarach ule przewidują 
żeby poniedziałkowe posiedzenie 
Senatu przynieść tu mogło więk­
sze niespodzianki.
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'Szukasz szczęścia? 
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Centrala: Nowy 3wiat 47, Oddziały:
. Krak.. Przedm. 87, Nowy Świat 30, 

Marszałkowska 86, Chłodna 68.

30 mil. złotych winne sq Skarbowi Państwa
słynne Zakłady Hohenlohego w Katowicach 

Sąd wprowadzi! zarząd przymusowy!
KATO W ICE . Jak się dowiadu 

jemy, sądy na wniosek prokura 
torii generalnej R. P. w  Katow i­
cach w ezwały zakłady Hohen­
lohego S. A . w  Katowicach o 
zapłatę zaległości należności 
Skarbu Państwa w  sumie ponad 
30 m ilionów zł.

Wezwanie było uczynione pod 
rygorem wprowadzenia zarzą­

du przymusowego w razie nie­
dopełnienia obowiązku zapłaty 
w  przepisanym czasie 14-tu dni.

Gdy wezwanie o zapłatę pozo 
stało bezskuteczne, Sąd Grodzki 
w  Katowicach wprowadził w  
dniu 6 b. m. zarząd przymuso­
w y  nad całym przedsiębior­
stwem S. A . Zakłady Hohen­
lohego w Wełnowcu pod Katow i 
cami.

Posunięcie to dotyczy wszys­
tkich nieruchomości kopalń, za­
kładów, urządzeń należących do 
Spółki.

Zarządcą przymusowym usta 
nowiony został przez Sąd Gro­
dzki w  Katowicach dr. Jan Z ie­
leniewski z Siemianowic. Pełnił 
on niedawno funkcje komisarza 
rządowego w  Trzynieckiej Hu­

cie górniczo - hutniczej, a przed 
tym był zarządcą przymusowym 
majątków i przedsiębiorstw 
księcia Pszczyńskiego.

Zakłady Hohenlohego w  Weł­
nowcu należą do największych 
koncernów na Śląsku. Kapitał 
zakładowy Spółki wynosi ponad 
24 m ilionów zł. Większość ma­
jątku stanowią kopalnie i huty 
cynkowe.

Dekoracja bohaterskich strażaków
przez Pana Premiera Składkcwskiego w Warszawie

H | E  załączać znaczków!!! Swiato- 
l l s K  wej sławy Jasnowidz Vicha- 
ra wybiera pod gwarancją szczęśli­
we numery. Rozwiąże Ci zagadkę 
przyszłości — da Ci klucz Nowego 
Życia — Dobrobytu!!! Podaj zara2 
datę urodzenia. Jasnowidz Vichara, 
Kraków Skrytka 567.

W środę pan Premier gen. 
Sławoj - Składkowski u dek ora* 
wał Krzyżami Zasługi 68 stra* 
żaków, którzy brali udział w 
akcji ratunkowej przy pożarze 
nowego gmachu Dworca Cen* 
tralnego w Warszawie.

Przed godz. 8*mą rano na pl. 
Marszałka Piłsudskiego ustawili 
się frontem do pomnika ks. Józe 
fa Poniatowskiego oficerowie, 
podoficerowie i szeregowi stołe* 
cznej Straży Ogniowej przedsta­
wieni do odznaczeń- Przybyły 
również kompanie honorowe 
Związku Strzeleckiego oraz P. 
W. tramwajarzy z orkiestrą.

Z przedstawicieli władz obec­
ny był pan min. Komunikacji
płk. ulrych, woj. Jaroszewicz,
wice prezydenci miasta Pohoski 
i Kulski, wyżsi urzędnicy Min'* i 
sterstwa Spraw Wewnętrznych i 
Komunikacji, Zarządu Miejskie* 
go oraz komendant główny Stxa 
ży Ogniowej Geysztor.

O godzinie 8*ej przybył pan 
Premier, powitany marszem 
generalskim. Do pana Pre* 
miera wygłosili krótkie przemó* 
wienia woj. Jaroszewicz i wice* 
prezydent Pochowski, Pan Pre* 
mi er przywitał się z min. Ulry- 
chem i obecnymi, po czym prze* 
szedł przed frontem kompanii 
honorowych.

Następnie pan Premier wygło­
sił przemówienie, podkreślając 
bohaterską postawę strażaków i 
ich pełną poświęcenia pracę w 
czasie akcji ratunkowej przy po* 
żarze Dworca Centralnego i rato 
wania z narażeniem życia mie* 
nia publicznego- Pan Premier 
wyraził się ze szczególnym uzna 
niem o ś. p. Janie Sokoliku, któ­
ry padł na posterunku. W tym 
momencie oddział sprezentował 
broń.

Przy dźwiękach Hymnu Naro* 
dowego oan Premier dokonał de 
koracji Złotymi Krzyżami Zasłu

gi kpt. Drożdżeńskiego i por. Pa 
włowskiego, Srebrnymi Krzyża* 
mi Zasługi 10 oficerów i podofi* 
cerów oraz 35 strażaków brązo* 
wymi Krzyżami Zasługi. Rów­
nież Srebrny Krzyż Zasługi o* 
trzymał ś. p. Jan Sokolik.

Po dekoracji orkiestra odegra 
ła Pierwszą Brygadę. Następnie 
pan Premier odjechał samocho­
dem do szpitala Dzieciątka Je* 
zus, gdzie udekorował rannych.

Na zakończenie odbyła się de

filada udekorowanych straża* 
ków, hucznie oklaskiwanych 
przez zebrane tłumy.

Pan woj- Jaroszewicz pitzezna 
czył dla rannych strażaków pa 
300 zł., jako nagrodę. Rodzina 
ś. p. Sokolika otrzymała zł. 500.

Ciekawe kulisy aresitewauia
przewódcy terrorystów angielskich

ry towarzyszy angielskiej paraf 
królewskiej w podróży po A* 
meryce.

Dziennik pisze, że irnsp. Can* 
ning otrzymywał codziennie 
szczegółowe raporty o miejscu 
pobytu i zachowaniu się Russel 
la, zaś ostatnio zwrócił się w

LO N D YN . „Daily Express” . blikańskiej Russella w Detroit 
donosi, że aresztowanie przy* nastąpiło na żądanie inspektora 
wódcy irlandzkiej armii repu* I Scotland Yardu, Cannimga, któ

Latająca forteca"
z budowana w Anglii

LO N D YN . Prasa poranna za 
mieszczą urzędowe dane o no* 
wym angielskim 4 * motoro* 
wym wodno * płatowcu ty* 
pu „Short * Sunderland", który 
podczas uroczystości „Empire * 
Day” po raz pierwszy brał u* 
dział w pokazach lotniczych.

Aparat waży 20 ton i wyposa 
żony jest w cztery silniki „Bri* 
stoi * Pegasus * X X II ’* o łącznej 
mocy 1.010 KM. oraiz uzbrój o* 
ny w 7 karabinów maszyno* 
wych. Szybkość przeciętna wy* 
nosi 280 km. godz., zaś szyb* 
kość maksymalna 335 km. godz.

Strajk aprowizacyjny w N. Jorku
został zakończony

N O W Y  JORK. Strajk kilku I tydzień pracy oraz przyznano ro 
tysięcy robotników i pracowni* I botnikom tydzień płatnego ur*

Attr ni/v(LTm  <\nc<b < - 1 J  i   _   _  •_ » 1ków nowojorskich składów a* 
prowizacyjnych i chłodni został 
w poniedziałek wieczorem po 
4* dniowym trwaniu zakończo* 
ny.

W  wyniku rokowań między 
pracodawcami a delegatami 
związków zawodowych zawarta 
została nowa umowa, na pod* 
stawie której wprowadzony zo* 
Stal w tej branży 40*godizinnny

lopu rocznie. W  środę rano po* 
djęta została normalna praca.

drodze telegraficznej do amery* 
kańskich władz bezpieczeństwa 
z żądaniem aresztowania Rus* 
cella.

Angielskie Ministerstwo Spr. 
Wewnętrznych, odpowiadając 
we wtorek wieczór na różne in* 
terpelacje przedstawicieli pra* 
sy w tej sprawie, oświadczyło, 
że ze strony władz angielskich 
nie zwrócono się do władz ame 
rykańskich 0 wydanie Russella,

Zachodzi jednak — zdaniem 
„pady Express” przypuszczę* 
nie, ze Russelle przewieziony zo 
stanie do Irlandii.

Przy swędzeniu ciała
i WYRZUTACH SKÓRNYCH

stosują się kbew L L A IN * -G ą se c k ie g o ,
preparat usuwający W ADY N ASKÓRKA łak u dorosłych 

jak i u dzieci.
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zjednoczenia Wojska
‘ W „Polsce Zbrojnej*4 czytamy:
' Dnia 9 czerwca 1919 Józef Pil- 
Budski, jako Naczelnik Państwa 
i Wóda Naczelny wydai niezmier­
nie doniosły rozkaz o zjednoczę* 
nfu wszystkich polskich formacji 
wojskowych i zatarciu wspólnym 
wysiłkiem dobrej woli różnic, po­
wstałych wskutek tworzenia się 
wojsk w różnorodnych warun­
kach.

Rozkazem tym osiągnął Wielki 
Marszałek jednolitość duchową i 
organizacyjną wojska odrodzonej 
Rzeczypospolitej. Jednolitości tej 
dowodzi też po dziś dzień układ 
stosunków personalnych w woj­
sku.

Tak zjednoczone wojsko stało 
8ię odtąd sprawnymi instrumen­
tem siły w ręku Wodza, siły tak 
bardzo wówczas i zawsze potrzeb­
nej państwu. Godło tej siły, 
sztandar wojskowy stał się odtąd

Wesoły
Kącik

Na wyścigach
Zaroiło się na nowym tarze 

Wyścigowym w  Służewcu.
Pchają się młodzi i starzy wy  

a i*wcy totalizatora.
D o  kasy biegnie pan w  sile 

^ifcku i natyka się na odchodzą 
e®ę> od kasy chłopca.
. Pan w  sile wieku zatrzymuje 

« t  oburzony:
r r m Znów tu smarkaczu jesteś? 
Mjcesz po pysku dostać?

Chłopiec spogląda wyzywają 
ro i
. * "  A  ojciec co tu robi? Tez 

gfjWwme^juzysięgał, ie juz nie

Pan w  ssie wieku jest wytaź* 
«ne zmieszany A le  icby pokryć 
zmieszanie podnosi glos:

—  Nie gram, dumiul Intere* 
aowanie mam się tu z ki™* «n>o* 
Ikaćl Rozumiesz?

Chłopiec wEEmsza tamfocą, 
mi.

<-• Ja też nie przyszedłem, źc 
*Y  fr*ć !

• -  A  po co?
—  Przyszedłem ojca p ilno  

WOĆ, Żeby znów całej foesy nie 
Upuścił!
fA —  Mnie pilnować, łobuzie 1 
A r o  ci tu z kieszeni wystaje? 

O ! Jeden bilet, drugiI.. 
Chłopiec przyłapany przestę* 

z nogi na nogę.
Noo. bo nie jestem dozor 

tak pilnował i piino- 
wąlŁ. Trochę piinuje, a trochę

^Iniga filuternie na ojca. 
Tato! Mam dziś pewtnia-

Pan w  sile wieku niespoflooj* 
^  ierka na syna:

Kogo?
**" !?***

IrtT" pledem! Ibss jest tyl# 
. na mokry tor. N a  suchym nie

c5?yl.. v-niop*ec pogardliwie ąpogłą* 
^  ojca. 

t jT i c ,°.mi ojciec będzie gadał! 
taj** ..Ibis” wziął pierwsze
^.yiace. Koń jest murowany. 

®m 2 pewnego żródiłal 
Z ^ iy  ®*k wieku mięknie.

to odstąp jeden bilet.

*3£jS.rBOł Jui bomba
an w  sile wieku spogląda z 

"T ru łem  na chłopca:
O u ,  Jak ci nie wstyd?
^  * L ? ” MCiwi« * ? Poto cię

Chłopiec w dycha cięilco. 
iw  dobrze, niech będzie! 

®a spółkę.
Napoleon Sądek

symbolem jedności nie tylko woj­
ska, ale całego narodu. Do tego 
dątył i tego żądał od narodu Jó­
zef Piłsudski, gdy mówił: 

„Sztandar wojskowy winien 
być świętością najwyższą, punk­
tem zbornym dla walecznych, 
symbolem skupienia i wytężenia 
sił, męstwa I poświęcenia, bodź­
cem i podnieceniem do najwyższe­
go wysiłku44.

Słowa Pierwszego Marszalka 
Polski w zwartym zdaniu skry­
stalizowały całą tęsknotę i miłość 
ku wojsku dawnych pokoleń, ma­
rzących o sile I jedności, treść 
zmagań o wolną Polskę pokoleń 
obeenych i program wielkości Po! 
sk! na długie pokolenia naprzód.

Bez wojska wszak nie ma wolno 
ści, ani pokoju, nie ma czym bro­
nić honoru narodu jako całości, 
ani honoru jednostki zdanej na 
łaskę j niełaskę obeej przemocy. 
Bez obrony granic nie ma teł do­
brobytu materialnego, ani kultu­
ra narodowa nie mota się rozwi­
jać swobodnie.

To teł sztandar wojskowy pro­
wadzący ku potędze narodu Józef 
Piłsudski wywyższył ponad wszel­
kie Inno Iwiętośei kochane i czczo 
ne w Polsce, wskazał, aby pod 
tym sztandarem skupić wszyst­
kich Polaków, tak łatwo rozpra­
szających się w małych waśniach 
dnlą codziennego, zdolnych do zje 
dnoczenia się jedynie w imię naj­
wyższych haseł narodowych.

Rozkaz Józefa Piłsudskiego jest 
najpotężniejszym, najtrwalszym 
programem politycznym. Jest pro­
sty i zwarty, dostępny do zrozu­
mienia dla wszystkich. W  każde 
słowo należy się dobrze wsłu­
chać, a następnie wypełnić je tre­
ścią swego życia.

Naczelny Wódz Marszałek Śmi­
gły - Rydz kontynuując prace i 
realizując wskazania Józefa Pił­
sudskiego, rzucił ponownie hasło 
zjednoczenia wszystkich wysiłków 
nasodu dla obronności Polski. Pa­
miętne są Jego słowa, wygłoszone 
w maju 1936 na zjeżdzie delega­
tów Zw. Legionistów, podjęte 
przez społeczeństwo, jako wielki 
program polityczny i społeczny.

Naezelny Wódz powiedział wów 
czas m. In.:

Uważam, Że jedynym na­
szym hasłem, które może być tym 
pionem naszym moralnym, jest 
hasło obrony Polski. Hasło to nie 
należy pojmować w sposób jedno­
stronny i zwężony, nawet nie wy­
starcza to, co w tej chwili się dzie 
je, co zresztą jest budujące i 
wzruszające, że gdzieś z zapadłej 
wsi jakiś człowiek przysyła swoje 
ciężko zarobione grosze, czy zło­
tówki na fundusz uzbrojenia pań­
stwa. Nie chodzi tu o finanse tyl­
ko, chodzi o ujęcie tego programu 
szerzej. Jestem głęboko przekona- 

śe w tym programie wszystko 
się znajdzie, że się znajdzie droga 
wyjścia % naszych stosunków gos­
podarczych, że znajdzie się droga, 
która nas doprowadzi do wyzwolę

nia sił moralnych i twórczych w 
narodzie, do skupienia ich, do wy 
tworzenia nowych wartości, któ­
rych nam tak bardzo potrzeba. 
Mam wrażenie, że to hasło obro­
ny Polsld jest jak gdyby potęż­
nym łańcuchem, który jest jed* 
•r m Tro p r z y t w i e r d z o n y  do 
Polski. Chodzi o to, aby jak naj­
więcej dłoni chwyciło za ten łań­
cuch, trzeba go sobie przerzucić 
przez ramię i ciągnąć, ciągnąć, 
chociażby w krzyżach trzeszczało! 
Aby Polskę podciągnąć wyżej! 
Nie na podstawie statutu, nie na 
podstawie zachcianek, kaprysów, 
ale na podstawie głęboko przemy' 
śianej żołnierskiej, twardej 
li!.."

I  oto widzimy, jak na hasło Wo­
dza cały naród skupia się dla pra­
cy nad rozbudową potęgi obron 
nej Rzeczypospolitej Polskiej.

Widzimy, jak stopniowo przyga 
sają waśnie, ustaje rozpraszanie 
sił. W  cb iii rozpoczęcia się ostat­
nich, wielkich wydarzeń w Euro­
pie Polska jest spokojna w poczu­
ciu niezłomności swej zespolonej 
decyzji i siły. Przed tą potęgą jed 
ności chylą czoła inne narody, pol­
skie słuszne prawa zaczynają być 
szanowane w świecie.

Odbieramy wydarte nam podstę 
pnie Zaolzie, nie sięgamy nato­
miast po ziemie cudzo —  choćby 
je łatwo było zabrać. Wykazujemy, 
że siłę można połączyć a hono­
rem swego narodu I poszanowa­
niem praw i honoru narodów in­
nych. W  codziennej pracy wytęża­
ją się wszystkie siły, płyną ofiary 
mienia, cały naród gotów jest do 
najwyższej ofiary krwi —  na każ­
dy rozkaz Naczelnego Wodza.

Rozwijający się trudny okres 
historii świata zastaje Polskę co 
raz bardziej jednolitą wewnętrz­
nie i mocarstwową w swej potę­
dze pogotowia zbrojnego. Toteż 
Polska zdecydowanie wysuwa się 
w świecie jako czynnik równowa­
gi, gwarantka sprawiedliwości i 
ładu. Słowo „Polska44 staje się sy­
nonimem zwartej siły w służbie 
honoru | wolności.

Poczucie rosnącego znaczenia w 
świecie, świadomość podnoszące­
go się dobrobytu —  wytworzyły 
w kraju nastrój trwałego entu­
zjazmu w pracy dla potęgi pań­
stwa. Praca jest coraz twardsza, 
celowsza, sprawniejsza, W  myśl 
słów Naczelnego Wodza coraz 
wyżej podciągają Polskę ramiona 
wszystkich obywateli.

Dobrze spełniony obowiązek da­
je poczucie swej wartości każde­
mu— czy to w mundurze żołnierza, 
czy w ubraniu cywilnym—pracują 
cemu dla tego samego wielkiego 
celu. Marzenia całych wieków —  
Polska zwarta, potężna, pracują­
ca wytrwale —  spełniły się obec­
nie i nadal muszą być spełniane 
w jeszcze wyższym stopniu. W  
myśl najwyższych wskazań —  Po 
lacy znaleźli swój punkt zborny 
pod sztandarami wojska, a tym 
samym odnaleźli swą wielkość.

Przy WŁOSÓW wypadaniu, łupieżu, łysieniu 
stosuje sie mydło CHIHOWO-CiiMIELOWEIESEN- 
CJE CHIłlOWO-CHMIELOWfl GOSeCklegO (z Kogutkiem)
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Nowy francuski plan
sf rsowanla linii Zyt f/; da

dek ataku niemieckiego prztz 
Szwajcarię.

Jeżeli idzie o front wtoki,
Francja przygotowała plan ofen* 
sywny.

LONDYN. „Daily Express” 
donosi, że francuski sztab gene* 
ralny opracował plan sf omowa* 
nia linii Zygfryda. Sztab francu­
ski ma również gotowy plan de* 
fensywny i ofensywny na wypa*

Kowy manewr iTemiecki
Tym razem ani słowa o Polsce

BER LIN . Ani razu nie padło 
słowo ,VPolska” w  ostatnich 
czterech mowach Hitlera i Goe* 
ringa. Atakowane były tylko 
i to bardzo ostro mocarstwa za* 
chodnic.

Chodzi tu niewątpliwie o  ma* 
newr, zwłaszcza, ie  obserwato* 
rom fraocuskkn w  Berlinie po* 
dsuwame są jednocześnie miar*

IM

GDYBY WSZYSCY MĘŻOWIE TA  
CY BYLI—

Mąż czyta gazetę. Zona pezerywa 
mu zaczetmie.

— Słuchaj Muszę mieć nowy ka* 
pelusz—

— Dobrze, kochanie. Kupisz sobie 
nawet dwa.

— Kostium też już nie modny. Nie 
mam po prostu co włożyli

— Oczywiście. Zamówisz sobie pa­
rę sukienek i nowy kostjuml

— Hm- A  ta Piskalska dostała od 
męża pierścionek z brylantem..

— Kupi d jeszcze piękniejszy.
— Zawsze obiecujesz, a jak przy­

chodzi do kupowania, to mówisz, te 
nie masz pieniędzy.

— Tak, ale tym razem będę miał 
pieniądze...

— ?! ?!
— Kupiłem los w kolekturze A. 

Wolańska, a jak widzisz, kolektura ta 
cieszy się zawsze wielkim szczęściem. 
Więc pewny jestem, ie  wygram, a
wtedy otrzymasz wszystko o czym ma 
rzysz...

— Kochany mężuśl.

Spłonęło 16 zagród wieśniaczych
Straty wynoszę około 80 tysięcy złotych

W  dniu wczorajszym donosi­
liśmy o całym szeregu groźnych 
pożarów, które nawiedzają w  os­
tatnich dniach wszystkie dziel­
nice i miasta Polski. Obecnie no
tujemy jeszcze jedną katastrofę 
żywiołową, podczas której pło­
mienie wyrządziły olbrzymie 
straty.

W e wsi Konopnica Niechmi- 
rowska pow. wieluńskiego w y­
buchł pożar w  zagrodzie gospo­
darza Antoniego Łakomego. W  
krótkim przeciągu czasu pło­
mienie przerzuciły się na inne 
zabudowania gospodarcze 

W  wyniku szalejącego ognia 
spłonkło doszczętnie 16 gospo­

darstw z majątkiem i inwenta­
rzem. Straty wynoszą około 80 
tysięcy złotych.

Podczas ratowania płonącego 
budynku ciężkie poparzenia od­
niosła 80-letnia wieśniaczka Te­
kla Antosiak. Przewieziona do 
szpitala staruszka zmarła po 
kilku godzinach.

macje, jakoby rząd brytyjski 
próbował już ostatnio trzykroć* 
nie nawiązać bezpośredmie ko*** 
takty polityczne z Berlinem.

Jak się zdaje rząd Rzeszy sfo 
suje taktykę, przez którą chciał 
by doprowadzić do poderwania 
zaufania między Paryżem, Len# 
dynem i Warszawą.

Niemcy wyobrażają sobie pe* 
wno, że przez tego roebaju 
taktykę doprowadzą do wyśoso 
nego nowego Monachium!

Z  p r a s y

Barbarzyńcy!
„Kurier Polaki” podaje t 

Gdańska.
Dotychczas hitlerowcy gdańscy

kontentowali się wybijaniem smrb w 
mieszkaniach prywatnych Polaków 
gdańskich, lub urzędników Koaim* 
riatu Generalnego. O becnk A k rowa 
no kamienic w okna kościoła.

W  ubiegłą niedzielę, vr koicie!* 6v. 
Stanisława we Wrzeszczu, podczas o* 
roczystej sumy, padł od atrooy sew* 
nętrznej grad kamieni na wielki wi­
traż, znajdujący się obok głównego 
ołtarza. Mimo tej jawne) prowekącp, 
kapłan dokończył Mszę Świętą, a (ta- 
my wiernych nie przerwały modlitwy.

Sprawcą zniszczenia witrażu kośde! 
nego jest członek rodziny woźnego se 
nackiej szkoły z polskim językiem wy 
kładowym, zamieszkałego w 
twie kościoła.

Policja gdańska dokonała 
wanla Polaka pracownika warsztatów 
na Troylu, (Antoniego Skoniecznege, 
w niezwykłych okolicznościach.

Około godz. 10-ej wieczorem de 
mieszkania Skoniecznego wdarła dę 
grupa umundurowanych członków 
S. Ś. i zdemolowała drzwi, okna 1 «-  
meblowanie. Gdy Skonieczny oda! mę 
na posterunek policji, aby o tym ze- 
meldować policja polityczna aregto* 
wała go pod zarzutem, jakoby Sk©* 
nieczny rozpowszechniał treść anty* 
hitlerowskei aodycii radja w inian* 
kiego. Policji chodziło oczywiści* tył* 
ko o to, aby utrądó dochodzeni* w 
sprawi* zdemolowania nfcnkankk „



Sir. 4 Nr; MS

Kalendarz dnia
CZWARTEK

zach. 9.40.E
 Uroczystość Bo* 

żego Ciała.

Jutro Pryma i Fc 
licjana.

Jutro: wsch 3.17,

KRONIKA HISTORYCZNA 
1339. Smrerć Aldony żony Kazimierza 

W. i córki ks. lit. Gedemina.
1772. Upadek Lanckorony pod Kra* 

kawern, twierdzy konfederatów.
PRZYSŁOWIA 

8w. Medard w sobie mieści 
Stół i pogód dni czterdzieści.

D l t  T t Z t l A  t YC

W I E L K I M

ftYPIOMATĄ

l n V  W IE D Z IE Ć  2E W IE L K IE  
WTGBANE PADAJĄ W KOLEKTURZE

I. LAN G ERA
ITAISIAWAp MARSZAŁKOWSKA 121 

cldoiiait: 
tatmffar oworzsc ot. odhzdowt i nad
IMA ItlDNICOWĄ- TARGOWA 44 -  WOLSKA « 

fOUUftt SIW. MJfUYŃSKUOO »

SRA D 00 =
WARSZAWA I 

CZWARTEK, DN. 8. 6. 1939 R. 
70) Sygnał czasu 7.05 Muzyka (pły­

ty) 8.00 Dziennik poranny 8.15 Koń* 
cert ark. dętej pułku ziemi krakow­
skiej 9.00 Transmisja z Płocka 11.20 
Organy, flet i klawesyn (płyty) 11.30 
„Święto Sportu Ziemi Lubelskiej* — 
montaż dźwiękowy 11.57 Sygnał c 
sa 12.03 Poranek muzyczny (z Pozna 
nfe> 13.00 .Szukajmy przyjaciół*’ 
felieton 13.45 Muzyka obiadowa 14.40 
Wojsko polskie „Idzi m gdzie wódz 
nasz kochany** — audycja lila mło* 
dzieży 15.40 Audycja dla wsi 16.30 
Koncert solistów 17.15 ,JE cha mocy i 
chwały** 17.30 Koncert rozrywkowy 
13 0 „Znaczenie gospodarcze ziem 
wschodnich'* —  przemówienie min. 
Mariana Zymdtram Kośdałkowskiego 
z okazji Tygodnia Ziem Wschodnich.
19.00 Teatr Wyobraźni: „Czwarty 
sejm Króla Stefana*’ — słuchowisko 
19.30 Fragmenty oratorium 1950 U* 
twory Karola Szymanowskiego (pły­
ty) 20.20 Audycje informacyjne 
2115 Muzyka rozrywkowa 21.40 
Teatr Wyobraźni „Księżycowy ka* 
waler" — słuchowisko 22.10 Muzyka

.nowa 23.00 Ostatnie wiadomości 
Ł05 Wiadomości z Polski 23.15 Kon 

cert muzyki polskiej.
WARSZAWA H 

14.00 Parę informacji 14.15 Pieśni 
polskie 15.00 Sonaty 1550 Muzyka 
lekka (płyty) 17.00 — 21.00 Przerwa.
21.00 Edward Grieg: Suita liryczna 
21.15 Co to jest prawda? — odczyt 
21.35 Preludia Claudie Debussy’ego 
2156 Mało znane utwory symfoniczne 
(płyty) 22.55 Muzyka taneczna (pły* 
ty).

Porozumienie prasowe 
polskorumuńskie

BUKARESZT. Wczoraj zakoń - 
czyły się tu obrady 11. konferen 
c jł i porozumienia prasowego 
polsko - rumuńskiego.

Przed południem obradował ko 
mitet redakcyjny, który ujął ob­
szerny materiał dyskusyjny w 
formę rezolucji przyjętych na­
stępnie na posiedzeniu plenar - 
nym.

Czytajcie

..Nowego Sportowca”

Nowy teaSse a n gielsk o-kpa iski
Urzędnik brytyjski strzelał do maszerującego oddziału Japończyków

SZANG H AJ. Do poważnego 1 wien urzędnik angielski dał I nerąlny złożył w  związku z po- 
angielsko - japońskiego incyden ] strzał z rewolweru w  kierunku wyższym incydentem energicz- 
tu doszło wczoraj w  miejscowo- | przemaszerowującego oddziału ny protest u władz brytyjskich, 
ści Putung koło Szanghaju. Pe- japońskiego. Japoński konsul g e 1 zastrzegając sobie ponadto pra-

Goebels jedzle do Gdańska
Znamienne oświadczenie Wysokiego Komisarza L.N.

GDAŃSK. Minister propagan 
dy Rzeszy dr. Goebbels zapowie­
dział swój przyjazd do Gdańska 
na dzień 17 bm. z okazji „tygod­
nia kultury niemieckiej**. Przewi 
dywane jest przemówienie min. 
Goebbelsa na tej imprezie.

GDAŃSK. Biuro prasowe Sena­

tu gdańskiego wydało komunikat, 
Według którego wysoki komisarz 
Ligi Narodów prof. Burckhardt 
odwiedził prezydenta Senatu 
Greiser‘a, któremu zakomuniko­
wał ,że w najbliższych dniach 
zamierza udać się do Bazylei ce- 
lem wzięcia udziału w uroczysto­

ściach akademickich. Bezpośred­
nio po zakończeniu tych uroczy - 
stości powróci do Gdańska.

Prof. Burckhardt stwierdził 
przy tym, że uwiadamia prezy­
denta Greiser*a o tej podróży 
dlatego, że ostatnio jego wyjazd 
z Gdańska mylnie komentowano.

Wydobycie łodzi podwodnej
n a tra fia  na ńo  twe trudności

LONDYN. Wydobycie zatopio­
nej w zatoce Liverpolskiej an - 
gielsldej łodzi podwodnej „The- 
tis**, natrafia nadal na poważne 
trudności. Podczas gdy jeszcze 
wczoraj jako ostateczny termin 
wydobyciu „Thetis** wyznaczono

dzień dzisiejszy, stocznia macie­
rzysta w Birkenhead w ogłoszo­
nym dziś w południe komunika­
cie zaznacza, że obecnie zakłada 
ne są dookoła kadłuba łodzi liny 
stalowe.

Aczkolwiek praca nurków — 
twierdzi komunikat —  utrudnio­
na jest wskutek silnych prądów 
morskich, można mieć nadzieję, 
że w przyszły czwartek podjęta 
będzie próba podniesienia łodzi 
podwodnej.

Hm. Bonnet o rokocDoniacłi z M e ta m i
t o  sojuszu francusko-tureckim

PARYŻ. Na wczorajszej Radzie 
Ministrów minister spraw zagra 
nicznych Jerzy Bonnet przedsta 
wił członkom rządu rozwój roko­
wań Francji i Anglii z Sowietami. 
Na wstępie minister odczytał in 
tegralny tekst odpowiedzi sowie 
ckiej, która jego zdaniem wnosi 
jedynie pewne poprawki do przed

stawionego Moskwie tekstu noty 
angielsko - francuskiej. .

Rada Ministrów rózważała na­
stępnie również formuły, mogące 
doprowadzić do kompromisu. Ro 
kowania między Paryżem ą Lon 
dynem będą w tym . / względu 
dalej prowadzone i dopiero po 
osiągnięciu całkowitej zgody mię

dzy Francją ą Ąngjią wspólną 
odpowiedź, zakomunikowana bę­
dzie rżądowT sowieckiemu.

W  dalszym ciągu min. Bonnet 
przedstawił swoim kolegom zna 
ny już skądinąd przebieg roko - 
wań francusko - tureckich. Ro - 
kowania te dobiegają obecnie 
końca.

Frontem do Turcji!
Egipt zamierza podpisać dwustronny pakt nieagresji

wo zgłoszenia żądań odszkodo­
wawczych.

Do incydentu powyższego do­
szło w  związku z interwencją ja  
pońskiego oddziału wojskowego 
w  konflikcie, jaki zarysował się 
w  jednej z fabryk angielskiej po 
m iędzy strajkującymi robotni­
kami a łamistrajkami.

SZANG H AJ. W edług uzupeł­
niających wiadomości, dotyczą­
cych incydentu japońsko - an­
gielskiego, sprawca incydentu 

został przed aresztowaniem go 
przez Japończyków ciężko ran­
ny. Odniósł on ciężką ranę gło­
w y  oraz pchnięty został 3-krot- 
nie sztyletem w  okolicę brzu­
cha.

Tinkler znajduje się obecnie 
w  szpitalu, gdzie będzie podda­
ny natychmiastowej operacji.

Mimo, że incydent w ydarzył 
się dziś o godz. 8-ej rano, Tin­
kler nie został natychmiast prze 
w ieziony z Putung na drugi 
brzeg rzeki do Szanghaju, lecz 
dopiero o godz. 23-ej, to zna­
czy, po upływ ie 15-tu godzin. 
Rannego Tinklera eskortowało 
3-ch Japończyków.

Dotychczas nie wiadomo, czy 
Tinkler będzie wydany władzom 
brytyjskim. W  pokoju sąsiadu­
jącym z salą operacyjną umiesz 
czono uzbrojony posterunek ja ­
poński.

TO K IO . Dwaj oficerowie an­
ie ls c y  płk. Spear i por. Cooper, 
którzy aresztowani zostali przez 
władze japońskie w  Kałgąnie 
(Wewnętrzna Mongolia) stoją 
pod zarzutem uprawiania szpie­
gostwa. Według informacji ja ­
pońskich obaj oficerowie udali 
się bez zezwolenia i  w brew  za­
kazowi władz japońskich ną te­
rytorium, znajdujące się pod ja ­
pońską okupacją wojskową.

BUKARESZT. W  dniu 9 b. m. 
na posiedzeniu parlamentu mini­
ster spraw zagr. Gafencu wygło­
si expose o rumuńskiej polityce 
zagranicznej. Wieczorem tegoż 
dnia minister Gafencu uda się z 
oficjalną wizytą do Ankary i A- 
ten.

Do Istambułu przybędzie ru­

muński minister spraw zagr. Ga 
fencu, któremu będzie towarzy­
szyło kilku wyższych urzędników 
Ministerstwa Spraw Zagranlcz - 
nych, w sobotę. Tego samego 
dnia minister Gafencu odjedzie 
do Ankary, dokąd przybędzie w 
niedzielę i gdzie zabawi 3 dni.

KAIR. Krążą uporczywe wia­
domości, że egipski minister 
spraw zagr. Ąbdul Fattih Jahja 
pasza udaje się w najbliższym 
czasie do Ankary, celem podpisa 
nia dwustronnego paktu nieagre­
sji z Turcją. Pakt egipsko - tu - 
recki będzie wzorowany na pak­
cie francusko - tureckim.

Dzień straszliwych pożarów
Spłonęła cala dzielnica w Łodzi |

Dzień wczorajszy był, jak się j Straty są bardzo znaczne, lecz j no. Kilkadziesiąt rodzin pozosta- j

|T I B ET I N 
S I X - S I X  

| STO KWIATÓW 
LE RAYON 
TIEN-SZAM

okazuje w ogóle dniem pożarów.
O godz. 18-tej wybuchł groź­

ny pożar w dzielnicy Retkina w 
Łodzi. W  ciągu nocy płonęło je­
szcze kilkanaście domów. W pło­
mieniach zginęło dziecko jedne­
go z właścicieli nieruchomości.

Również w dniu wczorajszym 
we wsi Konopnica Niechmirow- 
ska pod Łodzią wybuchł pożar w 
zagrodzie Antoniego Łakomego. 
Ogień rozszerzając się błyskawicz 
nie objął w krótkim czasie 16 za­
gród, które całkowicie spłonęły.

wysokości ich narazie nie ustało- je bez dachu nad głową.

Zwtoki utopionego rybaka
wyrzuciły fale morsk e pod miejscowością Debki

Pod miejscowością nadmorską I ła się podczas gwałtownej zawie 
Dębki obok granicy polsko-nie- I ruchy w  pobliżu Karwieńskich
mieckięj w ypłynęły zwłoki ja­
kiegoś mężczyzny, ubranego w  
strój rybaka. Po wyłow ieniu to­
pielca okazało się, iż  jest to je ­
dna z ofiar zatopionej przez fale 
łodzi rybackiej, która wywróci

' 3 W  o i l B O L U  G Ł O W Y

p rzy  PRZEZIĘBIEN IU ,
G RYPIEt KATARZE

Błot, w  odległości około kilome­
tra od brzegu.

Po przybyciu władz bezpie­
czeństwa wdrożono dochodzenie 
i ustalono, iż są to zwłoki 26-le- 
tniego Bernarda Bizewskiego. 
Ponieważ zachodzi przypuszcze­
nie, iż  fa le morza wyrzucą cia­
ła pozostałych ofiar, na w ybrze 
żu czynione są stałe poszukiwa­
nia.

i M d i i  h ć i

CHERYS

Katastrofa samolotu 
w Finlandii

HELSINKI. W  poniedziałek 
wieczór wydarzyła się w pobliżu 
miejscowości Lieksa, w południo 
wej Finlandii, katastrofa samo­
lotowa. Samolot, który odbywał 
iot okrężny stanął w płomieniach 
i runął z wysokości 100 metrów 
do rzeki Lieksa,

Pilot i 5 pasażerów ponieśli 
śmierć na miejscu.

Szwajcaria zbroi się!
Rada Narodowa uchwaliła kredyt w wysokości 

190 milionów franków
BERN. Rada Narodowa uch­

waliła wczoraj nadzwyczajny kre­
dyt wojskowy w wysokości 190 
milionów franków po uprzednim 
obszernym naświetleniu obecnego 
stan zbrojeń szwajcarskich przez 

naczelnika departamentu wojsko­

wego, radcę związkowego Mitige-
ra.

Potencjał obronny Szwajcarii 
doznał ostatnio potężnego wzmo­
cnienia. Szwajcaria może obec­
nie całkowicie zaufać swej armii;
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Do czego HHIer doprowadzit:
300 milionów dziennie kosztują świat zbrojenia

Obecna napięta sytuacja między 
tiarodowa znajduje swój wyraz w 
gwałtownym wyścigu zbrojeń, 
który jest problemem przede wszy 
stkim ekonomicznym. Dlatego słu­
szne jest twierdzenie, że świtowa 
wojna ekonomiczna właściwie już 
się rozpoczęła. Chodzi o to, jaki 
jest jej stan obecny i jakie są jej 
szanse? Nad tym zagadnieniem 
zastanawiają się bardzo poważnie 
ekonomiści i publicyści wszyst­
kich krajów, z pośród których 
Francuz A. L  . Jeune podał w 
ostatnich dniach szczegółowe 
cyfry i obliczenia.

Wynika z nich, że Niemcy w 
obecnej chwili, po pochłonięciu 
Austrii i Czechosłowacji, wydają 
rocznie na zbrojenia ok. 30 mi­
liardów złotych. Anglia wydaje 
minimalnie 16 miliardów. Jest to 
cyfra, którą w kwietniu podał w 
Izbie Gmin sir John Simon, mi­
nister skarbu, oświadczając rów­
nocześnie, że niewątpliwie suma 
ta zostanie wkrótce podwyższona. 
Francja ze swej strony wydaje ok. 
8 miliardów. Sowiety w  budże­
cie swoim określiły wydatki na 
cele wojskowe w sumie ok. 45 
miliardów zł. Jeśli się doda do te- 
80 wydatki na cele wojenne 
Włoch, Japonii, Ameryki i innych 
Państw, to wynika stąd, że świat 
Wydaje w roku 1939 przeszło 300 
milionów zł. dziennie na zbroje­
nia.

CO ZA TO MOŻNA ZROBIĆ.
Za tę sumę można by utrzymy­

wać przez rok cały 200 milionów 
ludzi, nie żądając od nich żadnej 
pracy. Francja mogłaby za te pie­
niądze zbudować milion domów z 
ogrodami dla 2— 3 milionów ro­
dzin. Niemcy mogłyby ofiarować 
automobil każdemu małżeństwu 
niemieckiemu względnie dostar­
czać 30 milionów kg. masła dzien­
nie swojej ludności, której brak 
tłuszczów tak bardzo daje się we 
znaki. Możnaby również ofiaro­
wać każdemu robotnikowi nie­
mieckiemu pół roku płatnego ur­
lopu. Sukno, które Anglia zamó­
wiła na mundury dla nowych re­
krutów, pokryłoby przestrzeń 
4.800 kim., a więc mniej więcej 
odległość z Londynu do Nowego 
Jorku.
ZAMASKOWANA INFLACJA.

Z kolei wysuwa się problem po­
krycia finansowego tych olbrzy­
mich wydatków. Używa się 3 głów 
nych środków: podobnych do
tych, które były w użyciu w cza­
sie Wielkiej Wojny: nowe podat­
ki, stosunkowo w nieznacznej ilo­
ści, bardzo wiele wielkich poży- 
csek i najrozmaitsze formy mniej 
lub więcej zamaskowanej in flacji 
Dzięki tym wszystkim metodom 
Zadano kłam przewidywaniom u- 
czonych ekonomistów, którzy w 
chwili wybuchu Wojny Światowej 
w sierpniu 1914 roku twierdzili, 
że będzie ona mogła trwać najwy-

3— 4 miesięcy, nie starczy bo­
giem środków na prowadzenie jej 
Przez czas dłuższy. A  jednak woj- 
na trwała 4 lata i 4 miesiące. Oka- 
?a*° się bowiem, że wydatki wo- 
3enne można opędzać niekoniecz- 
^ le Pieniądzem pełnowartościo- 
■ yin» ale i takim o zmniejszonej 

Wartości. I

Francja pokrywała swoje wy­
datki w czasie Wojny Światowej 
biletami bankowymi, pożyczkami 
krótkoterminowymi, przede wszy­
stkim zaś bonami obrony narodo­
wej, kilkoma pożyczkami długoter 
minowymi, itd. W ten sposób do­
prowadzono do inflacji i zwięk­
szono znacznie ilość długów cią­
żących na skarbie państwa. W 
hadlu zagranicznym Francja po­
sługiwała się najpierw swoim zło­
tem, potem portfelem walorów za 
granicznych, a wreszcie zacią - 
gała pożyczki w Londynie, a póź 
niej w Nowym Jorku.

SPŁATA  DROGĄ BANKRU­
CTWA

Spłata tych długów dokonała 
się drogą, mówiąc po prostu, ban­

kructwa. W  roku 1928 Poincare 
obniżył wartość franka o cztery 
piąte. W  roku 1932 Francja, a za 
nią Anglia, przestały spłacać 
swoje długi, zaciągnięte w Sta 
nach Zjednoczonych, wskutek cze 
go suma wierzytelności Ameryki 
wynosi dziś przeszło 70 miliar - 
dów złotych.

„EXPORT ALBO ŚMIERĆ!"
Jest rzeczą zrozumiałą, Że 

bankructwo Niemiec po ukończę 
niu wojny było najradykalniej - 
sze i najbardziej niebezpieczne. 
Wartość marki spadła do zera, 
życie ekonomiczne kraju zostało 
zdezorganizowane, zapanowała pa 
nika i anarchia, która pozwoliła 
po pewnym czasie dojść Hitlero­
wi do władzy. Pod jego rządami

wfOłtmla dalft nowy pkm 45 lo ttrt 
klasowej. Może władnie kra*, do was 
u l a ł e c h n i e  e i *  s t c s e d c i *  
Kupcie szczetiiwe losr w kolekturze

D I lE R IR N O L U S K lE ę O
'N O W Y -Ś W IA T  M .

Oddttob Gntasno. Owtupo A 
Tera siat* pada wl«l« wroranycra 
eo lwi nallcma raklaraa M JCotekMi

Pomoc materialna
dla rodzin ofiar katastrofy „Thetis**

dzy innymi następujące (Jary: 
król Jerzy V I 100 funtów, kró­
lowa Elżbieta 50 funtów, królo­
wa -  matka M ary 40 funtów, za 
rząd stoczni „Cam m ell-Laird“ ‘ 
firm a „Vickers -  Arm strong" i 
lord Nuffield  po 5 tys. funtów.

LO N D YN . Zainicjowana przez 
lorda -  mayora Londynu i  za­
rządy 6-ciu największych stoczni 
angielskich zbiórka pieniężna 
na rzecz rodzin, pozostałych po 
członkach załogi, którzy zginęli 
w  katastrofie łodzi podwodnej 
,Thetis", osiągnęła w  pierwszym 
dniu kwotę 20 tys. funtów szter 
lingów.

Na sumę tę składają się i  mię

.Chińczyk z Chińczykiem 
nie wojuje**

S ZA N G H A I. Źródła duAs*
iki« informują o mnożących się 
wypadkach buntów w  oddizia* 
lach zorganizowanych przez bez 
me miejscowe rządy iptro * japoń 
skie.

W  całych Chinach szerzy się 
energiczne hasło: „Chińczyk z 
Chińczykiem nie wojuje’*.

3 ofiary
katastrofy samochodowej

K O LO N IA . Na otwartym prze 
jeździe lin ii kolejowej Kolonia- 
Trew ir pociąg najechał na sa­
mochód ciężarowy. W  katastro­
fie  zginął kie: owca samochodu 
oraz dw ie jadące z nim kobiety.

jednak III-Rzesza może się zna­
leźć w sytuacji finansowej, przy 
pominającej tę z okresu tuż po za 
kończeniu wojny światowej. 
Władcy finansowi Niemiec uży­
wają rozmaitych środków, aby 
zamaskować bankructwo, aby nie 
dać poznać, że marki właściwej 
już nie ma, a miejsce jej zajęły 
rozmaite rodzaje marek bez­
wartościowych. Oczywiście, nie 

da się przy ich pomocy pokry ­
wać wartości koniecznego impor 
tu surowców.

Niemcy, nie mając już ani zło­
ta, ani dewiz, muszą eksporto­
wać i .tym się tłumaczy formuła 
użyta przez Hitlera: „Eksport
albo śmierć".

Wszyscy sobie zdają sprawę, 
że zaborczość systemów dyktator 
skich zmusiła ludzkość do rujnu 
jącego i groźnego wyścigu zbro­
jeń. Możliwości wyjścia z obecne 
go stanu rzeczy są trzy —  kon­
kluduje p. A. L. Jeune —  najra- 
dykalniejszym, ale samobójczym 
wyjściem, byłaby wojna, która 
pociągnęła by za sobą zniszczę - 
nie Europy. Dalsze kontynuowa - 
nie wyścigu zbrojeń i nie ryzyko 
wanie natychmiastowego wybu - 
chu doprowadzić musi do bankru 
ctwa Niemiec, a jeszcze szybciej 
Włoch, jako krajów ekonomicznie 
słabszych, których obywatele po­
krywają majątkami swoimi, nie­
dostatkiem, obniżeniem poziomu 
życia koszty olbrzymich zbrojeń. 
Bankructwo jednak pociągnęłoby 
za sobą głęboki wstrząs wewnętrz 
ny, wywołałoby rewolucję. Jedy­
nym wyjściem wobec tego byłoby, 
aby państwa totali styczne, zda - 
jąc sobie sprawę z  przewagi 
państw demokratycznych ńa każ - 
dym polu, zrezygnowały z polity­
ki zaboru i  przemocy, której nie­
uchronnym następstwem jest sza­
lony wyścig zbrojeń.

Tajemnica
nigdy

nie 
sie

A nt jednej ima 
latt Gładka,

aara
źenie cudu, 
aadaianie. Jaat to

imanzczki w wieka 45>do 
jasne, aiaskaiitalaa
cijm ' 

jedna!
iłodąj dzieweijrnyt Rebi to wro­

n a  jednak aaakowa n o  
cadowne dsiałaaio

„Bioeelu”, zdumiewającego wynalaaka 
Profesora Uniwersytetu Wii ‘
D-ra StejakaL

tedeńskiege 
Bioeal jaat to coaay

naturalny, odmładzający składnik, nie* 
tbądny dla każdej gładkiej, nie pomar­
szczonej skóry. Wchodsi oa obcenie 
w skted Krema Tokalen koloni różo­
wego, spreparowanego według oryginal­
nego, francuskiego przepis* snekomi- 
tego paryskiego Krema Tokaloau Od­
żywia i odmładza skórą podczas san. 
Budzi sią Pani młodsza a każdym nfa- 
kiem. Zmarszczki eą wygładzono.— 
W dzieó natomiast należy etesowuó 
Odżywezy Kram Tokalen kolon, bis* 
lego (aio tłnety). Czyni akórą jaaaą 
i  świeżą, rozpusacaa wągry i aaawa 
wszelkie wady ciry. Odmłódź aią o 
dzieeiąó lat i posostaó młodą! Połói 
kraa zwiotczałym mięśniom twarzy! 
Pozbądź aią aiacsyatoj, zwiędłej cesyl 
Odzyakaj jasna, jędrne policzki i de­
likatną urodę dziewczęcych fet! Bą- 
diziees zachwycona cudownym działa­
niem obu Odżywczych Kremów 
Tokalou. W przeciwnym razie chętnie 
zwrócimy Pani pieniądze.

W cztery oczy
intymne rozmowy z naszymi Czytelnikami

BrzydKi i biedny
też pragnie miłości

K U P O N  N A

BEZPŁATNA
PORADĘ PRAWNA
Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony.

C H O R Z Y !
Z I O Ł A  D»va B R E Y E R A  

przynoszą ulgę w  następujących chorobach;

Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.

cena*
w chorobach piersiowych e • • • • « •  2.50
w «e j przemianie materii • • • • • » •  3.—
w chorobach iołądkowo * kiszkowych • ■ ■ , ■ 2.50
w chorobach nerwowych . « • • • • .  3.60

Nr 7 W ®1}e<lnicY i niedokrwistości . 4.2D
Nr’o W chorobach nerkowych i pęcherzowych e . • 3.—

przeczyszczające . . .  . . . . . .  1.50
» Vek i ,nabycJa w oryginalnym opakowaniu w aptekach, składach aptccz. 
* V  48 ^°?criach lub w wytwórni „POLHERBA“ , Kraików - Podgórze 

• ■ ^interesowani otrzymują na żądanie darmo z wytwórni broszurę

P. AL. z W ILNA prosi nas o 
radę w sprawie, którą tak opisu- 
je:

„Mam 28 lat i jestem biednym 
robotnikiem. Sam wiem, że jer 
stem brzydki, a jednak łubiany 
przez kobiety. Przed kilkoma la* 
ty poznałem wdówką, starszą 
ode mnie o 9 lat i mającą troje 
dzieci. Pomimo jej wieku, poko* 
chałem ją z całego serca, jak nig 
dy nikogo. Przecież jestem mio­
dy, pragnę jej miłości i piesz* 
czoty a ona, ta moja ukochana, 
jest dla mnie całkowicie obojąt* 
na. Proponowałem jej ślub, ale 
odmawia, mówiąc, że jako bied* 
ny robotnik nie zdołałbym jej 
utrzymać, zresztą, mówi, że ma 
kiepski charakter, choruje na ner 
wy i płuca, więc nie będzie z 
niej żona. Gdy się jej sprzeci­
wiam, zaraz grozi zerwaniem.

Choć tyle już przez nią wy­
cierpiałem, kocham ją nadal. 
Pragnąc ją zdobyć, namawiałem 
ją do bliższego współżycia. Uleg 
ła. Od owej chwili jeszcze bar* 
dziej ją pokochałem• Jeżeli ona 
mnie nie, to dlaczegóżby była 
mi pozwoliła? A  może to było 
tylko podziękowanie za to, że 
pomagam jej w pracy przy jej 
posiadłości?.

Śpiewamy z nią razem w koś* 
ciele. Śpiewa tam też pewien 
sztubak, z którym moja ukocha­
na wyraźnie sympatyzuje. Mnie 
to doprowadza do wściekłości. 
Czy mogę jednak zabronić? Nie 
mogę zrozumieć, co ona W fiim^

widzi. Owszem może jest ładniej | je j przykrość, bo chciała być s& 
szy ode minie, ale przecież jesz* ma, a tak widziały ją znajome.
cze taki młody i uczy się jesz* 
cze.

Gdy ostatnio były dwa dni 
Zielonych Świąt, ten sztubaczek 
zaprosił moją ukochaną na 
przedstawienie do szkoły. Nie 
poszła. Nazajutrz mówi mi z uś­
miechem na ustach, że gdzieś się 
wybiera. Wziąłem to za żart, 
nie wiedząc, co mnie czeka. Po* 
prosiłem, by zaczekała na mnie w 
domu do szóstej, to pofedziemy 
razem na spacer. Kiwnęła głową.

Wieczorem ię̂ ę do niej z rad oś 
cią, że ją zobaczę, bo mi tylko 
z nią dobrze i cóż sie okazuje? 
Nie ma jej. Domyślałem się, że 
gdzie może być• Napewno posz* 
ła na przedstawienie! Poszedłem 
i ja. Była. Usiadłem przy niej 
i zapytałem, dlaczego nie czeka* 
ta na mnie. Odrzekła, że nie 
chciała. Nic nie odpowiedziałem 
na to, usiłując panować nad so* 
bą, choć mi serce pękało z bólu.

Gdy szliśmy razem do domu 
po skończonym przedstawieniu, 
robiła mi wymówki, że zrobiłem

co jej było nie miłe, ponieważ 
jestem nie inteligentny. Słowem, 
że jestem jej przeszkodą. Nie 
chcąc nią być, postanowiłem z 
wielkim bólem serca odejść ód 
niej. Ale nie wiem, czy to prze* 
żyję, bo bez niej nie chce mi się 
wcale żyć na tym świecie*V

Skoro to Panu tak cdężko jj&L 
przeiść, niech Pan raczej nie od* 
chodzi. Nie wiem, co prawda, ja* 
kie ta 37-letnia panna ma zś&ety, 
że tak działa na Pana i na cj ł̂o* 
paczka, ktfcry mógłby być jej ryv 
nem, ale skóro je ma, to pczy* 
puszczam, że już jednak też nie 
na bardzo długo, wtedy samemu 
Panu się odechce tej znajomoś­
ci, bo Pan jeszcze będzie młody 
i do rzeczy jakieś conajmnjej 15 
lat, a ona jeszaze najwyżej pięć.
Na razie zaś musi Pan jakoś ten 

okres przebiedować, a jeżeli Pan 
sobie chce ulżyć, to niech Pan 
przynajmniej nie robi jej ciąg* 
łych scen zazdrości, bo to ją tyk : 
ko zraża do Pana.

g r y p a ;  p r z e z ię b ie n ie ]
(BOLE G Ł3WY,ZEBOWitpJ

lAOAJOE fiSOStnęw TYLKO W HtQgU CH TOMfjKAClf-
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Nowy poseł Hiszpanii

na zamku królewskim
złożył swe listy uwierzytelniające

Wczoraj p. Luk de Podrosoy 
IMadam hx. de Sant Esteban de 
Canotigo, poseł nadzwyczajny 
i minister pełnomocny Hiszpanii 
złożył P. Prezydentowi Rzeczy* 
pospolitej swe listy uwierzym* 
niające na Zamku Królewskim.

Przy audiencji obecni byli: wi 
ce * min. *or. zagr. Jan Szembek, 
szef kancelarii cywilnej p. Lep* 
kowski, szef gabinetu wojsko* 
wego Pana Prezydenta gen. 
SchaJly i radca protokółu dy* 
plomałyczmego p. Doria * Der* 
nałowkz.

Pzry wręczaniu Esłów uwie* 
rzyteiniających poseł Hiszpanii 
Wykosił przemówienie, w  któ* 
rym powiedział m, in.

„UriróJ, który wpadł, t łw ił w *** 
krrya początku nezelld kontakt z o  
pfalę lUrodow* ! z najczystszymi tra­
dycjami Hiszpanii. Z lego okrwawio- 
Hycli ruin wyłoniła sic triumfująca no

wa Hiszpania: Jedna, wielka ! woł* 
na*': spadkobierczyni jednocześnie 
wielkich skarbów ciuchowych, jakie 
przekazała jej przeszłość na całym 
świecie, gdzie tyle narodów mówi jej 
językiem i tyje jej tradycjami.

Narody bohaterskie I katolickie na 
dwóch krańcach Europy, Polaka i Hi 
szpania, w ciągu wieków na całym 
świede odznaczały się wielkimi czyna 
mi dla obrony naszej cywilizacji cnrze 
ścijańsktej. Ta sama kultura, ta sama 
wiara, miłość tego samego Boga, śyję
w głębi naszych serc. 

Zaled?edwic przed 20*tu laty ks. Sko* 
rupka —  święty kapelan Waszej 
AnuH umiera niedaleko od Wasze] 
Wisły z krucyfiksem w ręku. Wczoraj 
Mescardo, obrońca Alkazaru, poświę 
ca u wrót Toledo, otoczonego rzęką 
Tag, syna, który umiera całując krzyż. 
Tak to w historii sławnych czynów na 
szych narodów Tag i Wisła łączą 
swe uświęcone wody dzięki męczeńs­
twu, Jestem dumny, Panie Prezydea* 
de, że zostałem przedstawicielem no* 
wej Hiszpanii w wielkim kraju, przy* 
wróconym do żrcU". i

Pan Prezydent Rzeczyrpoepo*

Omdlenie kierowcy
przyczynę tragicznego wypadku

NSeooetzłCTyna katastrofa sa» 
inoćhodowa wydarzyła się pod 
miejscowością Oświęcim w  po* 

ibiiżu Krakowa.

Szosą posuwał się z dość zna* 
tteoą szybkością samochód oso* 
bowy należacy do przemysłów* 
<ca *  Mysłowic Maksymiliana 
Słabego. Prócz właściciela znaj* 
(dowała się wewnątrz wozu jego 
żona Elżbieta, znajomy przemy* 
słowca Emanuel Gospodarek z 
żoną Klarą i małą córeczką, 

w  pewnym momencie kierów

ca Edmund Kidiński stracił pa* 
nawanie nad samochodem. Ma* 
szyna zatoczyła na szosie kilka 
zygzaków po czym wpadła do 
przydrożnego rowu i wywróci* 
la się.

wszystkich rannych przewie 
ziono w stanie ciężkim do szipi* 
tala w Mysłowicach. Bez żadne* 
go szwanku wyszedł jednak dzi 
wnym trafem kierowca. W  cza* 
sie przesłuchiwania go przez po 
licję oświadczył on, iż stracił pa 
nowanie nad kierownicą na sfcu 
tek raptownego omdlenia.

litej odpowiedział, mówiąc m. 
in.:

„Naród polski podzięk azezeezt y 
euuta narodu hiszpańskiego, który po 
długich latach walk zdobył upragnlo* 
ny pokój, wyniósłszy równocześnie z 
tych walk nienaruszony honor naro* 
du,

Wspólność źródeł cywlBzac? i po* 
dobkństwo roli dziejowej na dwóch 
rubieżach cywilizacji! zachodniej spra 
wiają, ie oba nasze narody, jakkol* 
wiek geograficznie odległe, bliskie 
się czują duchem i cenią jako najwyż 
sze dobro te same walory moralne. 
Jest zadaniem na przyszłość, by sto* 
sunki Polski % Nową Hiszpanią nie 
tylko utrzymać na stopie tradycyjnej 
przyjaźni, lecz by je rozwijać pogłę 
biać dla obopólnego dobra i utwór* 
dzenia pokoju w Europie.

Nie wolno żer i sio z Angielkami
oczywiście... Niemcom!

LO N D YN . AntyaagicUka 
propaganda w Niemczech prze* 
niesiona została nawet na teren 
stosunków czysto prywatnych. 
Władze niemieckie ni* pozwala 
ją ostatnio obywatelom nieamoc 
kim wchodzić w związki małżeń

W  konkretnym wypadku, jak 
informuje „Daily Herald’*, nie 
pozwolono pewnemu młodemu 
Niemcowi na poślubienie An« 
gieiki.

Oświadczono mu, ie  jeśli 
wbrew przestrodze weźmie ślub

skie z obywatelami angielskimi, ipoza granicami Rzeszy, to wów 
motywując to obecną sytuacją (czas nie ma po co wracać do 
polityczną. * Niemiec.

nie, tutejsze sfery dyplom*tycz* 
ne stwierdzają zgodnie, źe nie 
doprowadziła ona do żadnych 
nowych osiągnięć politycznych, 
które oznaczałyby większe i kon 
kretniejsze zbliżenie Jugosławii 
do państw osij a w szczególności 
do Niemiec- 

Powyższą opinią wyraża rów* 
nież zbliżona do sfer dyplom,** 
tycznych agenaja „InfoZ , która 
w komunikacie z dńta ó*go bm„ 
poświęconym wizycie berlińskiej 
pisze m. in., że Jugosławia po*

układów o nieagresji między 
Niemcami a Łotwą i Estonią, a* 
gencja zaznacza, ie  w rozmo* 
wach berlińskich nie wysunięto 
wcale kwestii zawarcia analogi* 
cznegu układu niemiecko jugo* 
słowiańskiego, a to ze względu 
na specjalne położenie Jugosła* 
wii.

W  końcu komuoikai zwraca 
uwagę na toaśt Hitlera, wzhiesio 
ny podczas bankietu na cześć 
jugosłowiaskiej pary książęcej, 
komentując gOx jako juroczyste

złołotvu q<U a v^h a \  
PRZECZYSZCZAJĄCA )
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Bez zapasów człowiek ginie

Zabieli Niemiec o pozyskanie Jugosławii
zakończyły się niepowodzeniom -  łak  stwierdzają w Rzymie

RZYM. Omawiając wyniki wij W  dalszym ciągu nawiązując | wie rząd belgradzki o pokojo- 
zyty regenta ks. Pawła w Berli*;do zapowiedzianego podpisania wych intencjach Niemiec, co pc*

winno wykluczyć automatycznie 
możliwość przyjęcia przez Jugo* 
sławię jakichś gwarancyj od in* 
nych mocarstw.

W  tutejszych kołach jugoało* 
wiańskich panuje przekonanie, 
że wbrew przewidywaniom pew 
nego odłamu prasy zagranicznej, 
wizyta pary książęcej w Berlinie 
nie wpłynie na dalsze rozszerze­
nie i tak już szerokiej współpra­
cy gospodarczej między Jugotł* 
wią i Niemoami.

Koła te zaprzeczają równie! 
pogłoskom o możliwości przyślą 
pienia Jugosławii do paktu anty- 
komintemowskiego albo

zostanie nadał zdała od wsze!** zapewnienie nienaruszalności gra 
kich spraw, nie dotyczących bez nic Jugosławii przez Rzeszę, 
pośrednio jej właisnych intere* Zdaniem agenaji słowa kanele 
sów życiowych* I rza Hitlera przekonały niewątpli pienia *  Ligi Narodów.

wystą.

zamordował rodziców-staruszków
O  zbrodnię podejrzany jest wyrodny syn

Polskie przysłowia ludowe ma# 
I Ją szczególną wymowę, bp prze* 
mawia przez nie mądrość ludu, który 
Swój byt wykuwa ciężką pracą na ro­
li. Z  doświadczeń wielu pokoleń wy* 
pływają pouczenia praktyczne, które 
Są najlepszą filozofią żyesu Jakie 
Wiele tręśd zawiera powiedzenie, że 
„boa zapasu człowiek ginę bez cza* 
HU"! Każdy yolnlk wie doskonale, ja* 
ki los czeka nic tylko jego samego, ale 
1 rodzinę jego i ten kawałek ziemi, jar 
Id posiada, gdy w śpichrzu nie ma 
zapasów na przednówku. Głód, cho* 
roby, cżęsfco i utrata własności — oto

skutki, gdy się nie posiada zapasów.
Prawie każdy doświadcza niejedno* 

krotnie w swym żyołu „przednów­
ka" Dla tych, kto nie nu żadnych za­
pasów, przdnówek tald jest bardzo 
niemiły, często nawet katastrofalny, 
dla innych, którzy zawczasu zabcz* 
pdeczyli się na ten okres, jest on cza* 
sem tylko cięższym, ale nigdy nie ka* 
tastrofalnym fragmentem żyda. Kto 
nte chce „zginąć" —  jak poucza przy­
słowie —  niech robi „zapasy*. 
Najlepszy takł zapaś stwarza wygra­
na loteryjna, która może być udzia* 
łem każdego, kto wykupuje stale los.,

W  nocy z niedzieli na ponie­
działek w  Lubosinku pow. sza- 

i motulski dokonało potwornej 
zbrodni na osobach 73-letniego 
Michała Przewoźnego i jego 74- 
letniej małżonki Agnieszki. Zna

leziono ich bez życia z ranami 
zadanymi tępym narzędziem i 
uduszonych.

Podejrzenie padło na syna za­
mordowanych Stanisława u któ

rego staruszkowie byli na i  zw. 
„wymiarze1*. Wiadomym bo­
wiem było, że na tle wymiaru 
dochodziło często do sprzeczek 
między zamordowanymi, a ich 
synem.

Ważne tematy wojskowe
będą podczas pobytu gen. Gamelin w Londynieomawiane

LO N D YN . Szef francuskiego 
sztabu generalnego gen. Game* 
lim, który we wtorek przybył 
do Londynu, pozostanie tu do 
piątku. W  ścooę gem. Gamelin 
zwiedził w  towarzystwie angiels 
kiego szefa sztabu lorda Grota

Ruch na Dworcu i m  m i a n o
Pociągi kursują według tymczasowego rozkładu jazdy

Wczoraj od samego rana Dwo 
rzec Główny został częściowo o- 
twarty dla ruchu pociągów, od­
chodzących i przychodzących ze 
wszystkich kierunków. Rzecz 
prosta, kursują one według spe­
cjalnego, tymczasowego rozkła­
du jazdy.

Czynne są perony pierwszy i 
czwarty, drugi zaś i trzeci, któ­
re zostały podczas pożaru i ru­
nięcia stropu zasypane, zostały 
zabezpieczone.

Przez całą noc na miejscu ka­
tastrofy czuwały posterunki stra 
ży ogniowej. PÓzające jeszcze 
gdzieniegdzie płomienie zalewa­
no natychmiast wodą z hydran­
tów.

W e wczesnych godzinach ran 
Hych przystąpiono do usuwania

zalegających gruzów. Niezależ­
nie od tego usuwano zawalone 
stropy, po czym dopiero, po u- 
kończeniu tych prac, będzie mo 
gła rozpocząć pracę komisja sza 
cująca straty.

O godzinie 7-ej przyjechał na 
Dworzec p. min. Ulrych, który 
w otoczeniu wyższych urzędni­
ków Ministerstwa Komunikacji 
dokonał przeglądu spalonego 
Dworca. W  wyniku tej lustra­
cji p. min. wydał cały szereg za 
rządzeń.

Dochodzenie mające na celu 
ustalenie przyczyn tragicznego 
pożaru Dworca prowadzone jest 
z całą energią. Prowadzi je, jak 
już donosiliśmy, sędzia śledczy 
do spraw szczególnej wagi p. 
Demant

W  biurze jego mieszczącym 
się przy placu Krasińskich prze­
słuchano wczoraj piędu areszto 
wanych pracowników „Huty 
Pokój4*. W  chwili wybuchu og­
nia byli oni zatrudnieni na 
Dworcu i istnieje podejrzenie, iż 
jakaś nieostrożność z ich stro­
ny spowodowała pożar. Wszys­
cy oni zostali osadzeni w  aresz­
cie przy ulicy Daniłowiczows- 
kiej.

Jak spodziewać się należy, co 
nie zostało jednak jeszcze przez 
władze ustalone z całą pewno­
ścią, pożar powstał w  grubej 
warstwie izolacji korkowych, 
skąd następnie płomienie prze­
rzuciły się na deski rusztowań 
i ściany.

akademię wojskowa w Sand* tematem ich będą w pierwszym 
hurst, po czym udał się na wiel rzędzie ważne problemy woj* 
ki plac ćwiczeń w Aldershot. |skowe natury technicznej. Poza 

W e  czwartek rząd angielski ttym gem. Gamelin zostanie szcze 
wyda na cześć francuskiego sze* gółowo poinformowany o prze* 
fa sztabu śniadanie, zaś wieczo* (biegu realizacji ustawy o ęow* 
rem tegoż dnia odbędzie się ban szechncj służbie wojskowej.
kiet w Izbie Gmin. W  wątek 
gen. Gamelin odbędzie konie* 
rencję z ministrem obrony naro 
do wej lordem Grota, a popołu* 
dniu tegoż dnia gen. Gamelin 
opuści Londyn.

Co się tyczy rozmów , Jakie

W  artykule wstępnym „Ti* 
mes” podkreśla znaczenie wizy 
ty francuskiego szefa sztabu, 
oświadczając między innymi, 
że przyczynia się oma do tupoc* 
nienia wzajemnego zaufania, co 
stanowi niezwykle cenny przy*

gen. Garndim przeprowadzi wiczynek do skuteczności powzię* 
Londynie, korespondent dyplo* Itych wspólnie kroków mają* 
matyczmy „Times” donosi, że Icyćh zabezpieczyć pokój.

I S - f e f n f  r o b o t n i k

zsmerdował córkę ziemianina
W  marcu tego roku —  o czym 

donosiliśmy —  popełniónó ohy­
dne morderstwo na osobie Ade­
li Masłowskiej, córce właścicie­
la Nadarzyć pod Wrześnią. 
Przez 3 miesiące władze nie mo­
gły wyjaśnić tej zbrodni dopie­
ro ostatnio ujęto sprawcę mor­
derstwa, jesft nim 18-letni robo­
tnik Gerhard Wieczorek, syn 
szwajcara zatrudniony u pp. Ma 
słowskich.

Powodem zbrodni była chęć 
zemsty, ponieważ Masłowscy

mieli zastrzeżenia dotyczące je* 
go pracy, którą w  rezultacie mu 
wypowiedzieli. Wieczorek był 
dwukrotnie zatrzymywany, ale 
z powodu braków dowodu winy 
zwalniany z aresztu.

Obecnie zgromadzono przeciw 
kó niemu tyle dowodów, że Wie 
czorek przyznał się do popełnio­
nej zbrodni.

Popieraj LOPP
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KREMU
Konrad udał się w poszukiwaniu Lottchen do Wie­

dnia, gdzie spacerował w pobliżu pałacu cesarza, w 
nadziei, że spotka ją tam. Pewnego razu, podczas obia­
du usłyszał kilka słów w restauracji, które przejęły go 
niepokojem.

W pierwszej chwili Konrad sądził, że to złudzenie... 
że źle słyszał...

Nie, to nie była pomyłka. Słyszał, jak wyraźnie wy­
mawiają jego nazwisko:

— Grywiński... Grywiński...
Któż to zna tu jego nazwisko?
Głos dochodzi go z za pleców. Konrad zrozumiał, 

że twarz jego jest zapewne teraz zmienipna, wystraszo­
na. Nie, nie wolno mu okazać tak wystraszonej twa­
rzy ludziom, którzy kilkakrotnie wymienili jego nazwi­
sko...To może tylko wzbudzić podejrzenie. Toteż przysu* 
nął się krzesłem do stołu sąsiadów, i starał się nadsłu­
chiwać uważnie...

Teraz mógł już uważnie słuchać rozmowy dwóch 
austriackich oficerów przy sąsiednim stoliku.

Właściwie tylko jeden z nich mówił: drugi pytał 
tylko od czasu do czasu o coś. Gdy zaś oficer wypowie­
dział znowu nazwisko „Grywińska11 —  poczuł Konrad, 
jak krew uderzyła mu do głowy. Tym bardziej, że słowo 
to było wypowiedziane dziwnym głosem, taką intonacją, 
że mógł to mówić tylko Polak.

Tutaj nie pomylił się również Konrad. W  kilka 
chwil potem słyszał już, jak oficerowie przeplatają 
rozmowę polskimi zdaniami. Byli to bowiem naprawdę 
Polacy.

To dodało mu odwagi: odwrócił się i począł przy­
glądać się ich twarzom. Tak, jak gdyby to były zną- 
J°me, bliskie twarze, tylko że w austriackich mundurach. 
Gdyby mógł zbliżyć się do ich stolika, dowiedzieć się 
szczegółowo, co ten oficer opowiada! Mimo wysiłku, nie 
może jednak Konrad zrozumieć, co między sobą mówią.

Boi się jednak ryzykować... Jest to okres wojenii^, 
&dy każdy ciekawski jest traktowany, jak Szpieg.:. N ie­
zbyt drogo może zapłacić za tę swoją ciekawość. A  może j 
okazać im swą legitymację dziennikarza, współpracow-

M » « fq OTM««o pisma? —  planowa, cralej, ale wnet
. Znajduje się przecież 
jeszcze bardziej zwięk*

irezygaowal i z tępo pomyślni Znajduje się’ 
w obcym państwie... To moie jeszcze bardziej rwiek- 
szyć podejrzenie...

Pwysunął więc jeszcze bardziej swoje krzesło do 
ich ątohka, i mimo szumu muzyki, paógł dokładnie zrozu­
mieć o czym oni rozmawiają...

A  to, co Konrad teraz usłyszał, było naprawdę 
Wstrząsające... Serce jego waliło, jak młotem, krew ude­
rzyła mu do głowy...

Ten oficer opowiada o jego siostrze, A n ie li  do-
ląyślił się przerażony Konrad —  Tak, mówi właśnie o 
mej,*.

I  ze słów oficera, jak wprawny dziennikarz, odtwo­
rzył sobie całą rzeczywistość...

Tak na pewno to jest jego rodzona siostra, Aniela! 
Konrad słyszy teraz dokładnie, jak oficer opowiada, 

iż działo Się to w niemieckim mieście, w Hawelbergu... 
Tam się to wydarzyło... Polka, o nazwisku Grywińska 
zabiła niemieckiego pułkownika, szefa oddziału szpie- 
gpwstwa... Zastrzeliła i uciekła... Wysłano wślad za 
nią listy gończe.. I  nie tylko to... Władze wojskowe ogło­
siły pieniężną nagrodę dla tego, który tę Polkę odnaj­
dzie i odda w ręce włądz...

Konrad coraz więcej upewnia się, że mowa jest 
o jego siostrze —  Anieli... przed jego oczyma stanał 
obraz obozu koncentracyjnego w Hawelbergu gdzie spot­
kał doktora Jana Karskiego... Od niego też dowiedział 
się, że siostra Aniela żyje.,.

Aniela na pewo robiła Wszystkie starania, aby prze­
dostać się do obozu —  rozmyśla Konrad —  Ale skąd 
wzięła się w pokoju pułkownika i to szpiega?... Dlacze­
go zabiła go?...

Te j zagadki nie mógł rozwiązać.
Gdyby tylko mógł mówić z tym oficerem obszerniej 

o tym zdarzeniu. Zorientować się w biegu wypadków, 
które poprzedziły morderstwo, dokonane przez jego 
siostrę!...

Zdaje sobie jednak sprawę, że jego zainteresowanie 
tą sprawą może wzbudzić podejrzenie oficera. Nie może 
ukryć zdenerwowania, jakie spowodowało to opowiada­
nie... To go może zdradzić...

Oficer nie dostrzegł zmiany w twarzy nieznajome­
go i z ożywieniem opowiadał dalej:

—■ Najciekawsze jest to, że owa Polka była również 
szpiegiem niemieckim... Kto wie, jakie mieli porachun­
ki między sobą...

Dreszcz zgrozy przebiegł ciało Konrada. Z tru­
dem siedział dalej w miejscu i rozszerzonymi, nieru­
chomymi z przerażenia oczyma wpatrywał się w twarz 
oficera...

Czy to możliwe?... Jego siostra —  Aniela szpie­
giem niemieckim?... I czemu to jej nazwisko jest łączone 
z miastem Hawelberg, gdzie przebywał doktór Karski?—

Konrad przysunął swoje krzesło do krzesła oficera* 
W  tej samej jednak chwili orkiestra milknie... Na sali pa­
nuje cisza, przerywana od czasu do czasu cichym szep­
tem obecnych. Goście patrzą zdumieni na siebie... Nikt 
z nich nie może wytłumaczyć sobie nagłej przerwy, w 
muzyce.

Za chwilę wszystko zostało wyjaśnione.
Na sali zjawił się właściciel kawiarni i ze spuszczo­

ną głową i drżącym z bólu głosem zwrócił się do ie* 
branych:

— Szanowni goście! Kazałem przerwać muzykę z 
powodu wielkiego nieszczęścia, jakie spotkało pasz kraj— 
Jego Cesarska Mość, nasz Cesarz i Król Franciszek 
przed chwilą wyzionął ducha.

Na sali poruszenie. Zebrani podnoszą się z miejsc. 
Wszyscy podążają w stronę drzwi.

Po chwili sala jest prawie opustoszała.
Oficerowie, którzy siedzieli przy sąsiednim stoi*) a, 

wyszli również na ulicę po dodatki nadzwyczajne ga­
zet z zawiadomieniem o smutnej nowinie.

Konrad został. Zgnębiony, smutny nie myślał w teff 
j chwili o śmierci cesarza. Jego wszystkie myśli były teras 

przy Anieli.
To na pewno ona. Przyjechała do Hawelberga, do 

doktora Karskiego, i tu musiało się z nią wydarzyć ja­
kieś nieszczęście... Karski opowiadał mu dużo o Anieli... 
Podał mu jej adres w  Warszawie... Postanawia bez na­
mysłu jechać do Warszawy odszukać siostrę i pomóc 
jej w  nieszczęściu...

I  jakgdyby na umówiony znak, druga, boleśniejsfli 
myśl uderza do głowy. W  sercu uczuł dotkliwy ból, 
jak ukłucie noża:

Czy może istnieć dalej, nie wiedząc nic o jej losie?
A  Lottchen?
Chwilę siedział nieruchomo. Nagle ożywia ale. 

Wpadł na dobry pomysł. Postanawia działać.
(Dalszy ciąg jutro).

H

©  
©.

©

I

E » f  I f B f < e n

TAJEMNICA 
BALU M A SK O M

Powieść ze współczesnego życia 
wielkomiejskiego

Bronka Zatorska, która kochała się do szaleństwa w dy­
rektorze wielkiego banku, Romanie Jarockim, postanowiła go 
zdobyć, pomimo, że był żonaty i kochał żonę. W tym celu 
Owiązała kontakt z bandą przestępców. Banda w podstępny 
®Posób zwabiła Helenę Jarocką do Argentyny i sprzedała do 
<«>mu publicznego. Helena zdołała stamtąd zbiec i po wielu 

godach wróciła do Polski. Jarockiego zaś usidliła Bronka 
^mieszkała u niego, 

pił Jarocki był przekonany, że żona rzeczywiście go porzu- 
lfa, to też gdy po powrocie do Warszawy Helena zajechała 
o siebie, Jarocki wyrzucił ją. Zrozpaczona postanowiła po- 

£ r ni6 samobójstwo. Przeszkodził jej w tym poWieściopisarz 
ąrtośz, który będąc wdowcem, powierzył jej opiekę nad 
woim jedynakiem i Helena wkrótce wyjechała z dzieckiem 

*** wieś.
Bronka obawiała się, że Helena mimo wszystko zabie- 

waiiJ03 Jarockiego, to też poleciła bandzie, aby usunęła ry- 
i Banda wyśledziwszy, gdzie mieszka Helena, otruła 

zn«fĈ ° Bartosza i Helena, na którą padło podejrzenie, 
tała przesłuchana w urzędzie śledczym.

Komisarza, który był przyzwyczajony do takich 
tek * do te8°* że notoryczni zbrodniarze dostają 

a ów histerii i krzyczą, iż są niewinni, nie wzruazy- 
nv^6 r°zpaczy okrzyki Heleny. To też rzekł spokoj- 

głosem:
ni "7  Mówi pani, że to oszczerstwo. Może mi więc pa- 

yjaśni, kto jest zainteresowany w tym, aby rzucić 
oszczerstwo?

Helena toczyła z sobą zaciętą walkę. Z jednej stro­
nił n ie . chci*ła otwierać starych ran, które ostatnio 
m ?° S1ę 2agoiły, nie ehciała opowiedzieć o tym, że 
cznł Pchn^ł te do samobójstwa. Z drugiej zaś atrony 

u,a mówiło to je j serce —  że jest to dzieło pb- 
ro°7h T ÓW m^ a> którzy postanowili w ten sposób jej się 
win ^ c zu w a ła  intuicyjnie, że umyślnie otruto to ąie- 
j en.ne dziecko, aby móc rzucić na nią to ciężkie oskar- 

e- Z tego też względu odpowiedziała:
Kto? Mój mąż! 

la ^ an*. umż ? —  zdziwił się komisarz —  Powiedzia- 
że już dawno nie żyje pani z mężem?

powiedziałam panu całej prawdy... Nie mog- 
tym mówić... Ale teraz, teraz wszystko opowiem

:f

—  Pani mąż mieszka w Warszawie?
—  Tak.
—  Czym się zajmuje?
—  To dyrektor banku, Roman Jarocki, —  drża­

ła Helena na całym cielę.
—  Kto? Dyrektor banku, Roman Jarocki? —  obrzu­

cał ją komisarz takim spojrzeniem, jak gdyby jej nie 
wierzył.

—  Tak, tgk jest papie komisarzu. Człowiek ten 
pchnął mnie również do samobójstwa...

—  Dyrektor Roman Jarocki jęst pani mężem? Nic 
nie rozumiem. Tu niedawno, może przed dwoma tygod­
niami, przesłuchaliśmy go wraz z jego żoną w związ­
ku ze sprawą pewpego podrobionego czeku. Dyrektor 
Jarocki imałby być pani mężem?

—  Niestety, panie komisarzu... Człowiek ten doko­
nał tak strasznych rzeczy, że powinien zasiąść na la­
wie oskarżonych... Obecnie jestem głęboko przekonana, 
że on rzucił na mnie to oszczerstwo, ponieważ szuka 
sposobu pozbycia się mnie.

Komisarz przypatrywał się tej przez chwilę, weu£ 
jeszcze nie wierząe temu, o czym mówiła, a w końcu 
zapytał z ironią:

—  Co takiego uczynił pani mą?, że aż powinien za­
siąść na ławie oskarżonych?

—  Sprzedał mnię handlarzom żywym towarem, któ­
rzy zawieźli mnie do Argentyny —  łzy spływały jej po 
policzkach.

—  Bankier Jarocki nie ma już lepszych Interesów, 
musi sprzedawać kobiety i do tego własną żonę handla­
rzom żywym towarem —  oświadczył koipisarz głosem 
pełnym ironii — Sząnowna pani, jest to źle spreparo­
wane kłamstwo. Jak widzę, to pani rzuca oszczerstwo, a 
nie pani mąż, jeśli pan Jarpcki jest w ogóle pani mę­
żem. #

—  Tak, Jest to nieprawdopodobne —  ejężko wes­
tchnęła Helena —  Gdyby przed tym straszliwym wy­
padkiem ktoś mi oświadczył, że mąż mój jest zdolny po­
pełnić taką ppdłość, spoliczkowałabym go, ale niestety 
jest to pr*wda... Pewnej nocy zimowej mąż zwabił mnie 
na bal maskowy, a stąmfcąd uprowadzili mnie handla­
rze Żywymi towarem, którzy w ciągu wielu miesięcy znę- 
eali sie nade mną.

Heleną dokładnie opowiedziała, jak to pewnego dnia 
dostała anonimowy list, że mąż jej będzie z przyjaciół­
ką na balu maskowym, który odbędzie się w salach Re­
duty, jak udała się tam i wpadła w szpony handlarzy ży­
wym towąręm. którzy wywiedli ją do Argentyny, skąd 
cudem wprost uciekła.

Komisarz przyglądał się jej z zaledwie widocznym 
uśmiechem. .,Go za nonsens, powszechnie poważny dy­
rektor Jarpcki miałby Sprzedać swoją żonę do Buenos 
Ajjres... Coś jest tutaj jednak nie w porządku... Zresztą 
usłyszy się. co powie, Jarocki... W każdym razie sprawa 
ta staje się pikantna...

—  Dlaczego nie doniosła pani o tym dotychęsas 
policji? —  zapytał ją komisarz —  Gdy tylko wróciła pa­
ni z Argentyny, to powinna była pani zameldować w 
urzędzie śledczym, że mąż oddał panią w ręce handlarzy 
żywym towarem

—  Panie komisarzu, niech pan postara się madę 
zrozumieć... Kochałam go... Kocham go jeszcze teras, 
pomimo, że go nie nawidzę zarazem... Wiedziałam, że 
będzie bardzo cierpiał... zwichnie swoją karierę.- —* 
Helena otarła łzy z twarzy —  Pomyślałam: niech nul 
Bóg za to wszystko się odpłaci. Nawet gdy mnie wy» 
rzucił, to wolałam rzucić się do Wisły, niż wyrządzić n a  
krzywdę... Teraz widzę, że źle zrobiłam, że należiło słg 
zemścić...

—  Co mąż odpowiedział na pani zarzuty?
—  Aby się usprawiedliwić, wystąpił z oskarżeniem, 

że uciekłam z kochankiem, podczas gdy w rzeczywisto­
ści uprowadzili mnie handlarze żywym towarem.

—  Ha, —  komisarz uczynił wielomówiącą minę —  
a więc mąż rzucił na panią oszczerstwo?

Komisarz popadł w głębokie milczenie i przez kilka 
chwil zastanawiał się nad czymś. Nagle rzekł:

—  A  więc zdaniem pani, dziecko otruła osoba, która 
chciała na panią rzucić oszczerstwo, czy tak?

—  Tak przypuszczam, panie komisarzu... ponieważ 
nie mogę sobie wyobrazić, aby zgładzono dziecko hec 
jakiegoś konkretnego powodu...

—  No, dobrze, zobaczy się... —  oświadczył Ktad* 
san.

Nacisnął guzik dzwonka I po chwili zjawił slg 
policjant.

—  Odprowadzić do aresztu.
  Panie komisarzu! —  zawołała przerażona He­

lena.
Komisarz nie odpowiedział. Ręką tylko dał poli­

cjantowi znak, aby wyprowadził Helenę.
Po kilku chwilach znalazła się ona w celi aresstn, W 

której było kilka złodziejek i prostytutek.

Była. dwunasta w południe. Jarocki siedział w ga­
binecie swojego banku. Był u niego przedstawiciel wisi 
kiego przedsiębiorstwa budowlanego, któremu bank Ja* 
rockiego udzielał kredytu. W  pewnej ćhwili Jarocki nw 
czął mu opowiadać historię o sfałszowanym czeku.

—  Gzy sekretarz pana siedzi —  zapytał przedstw 
ariciel przedsiębiorstwa budowlanego.

—  Oczywiście. Nie chce się nawet przyznać, irti 
przypuszczam, że w końcu przycisną go tam do innW 
i powie wszyśtko.

W  lej chwili zadzwonił telefon.
—  Czy pan dyrektor Jarocki przy telefonie!

—  Tu urząd Śledczy. Poproszę pana dyreWorn, • ! «
był łaskaw zgłosić się do nas w bardzo pilnej sprawie.

(Dalszy ciąg jutro).



Zwiedził cały świat
i zawinął w Kielcach do cichej przystani. Aresztowanie międz, awanturnika

/W pierwszych dniach ma-1 ze swą podobizną, które ciała majątku w  pow. sie­
ja br. pojawił się na terenie! sprzedawał różnym osobom dleckim. Pod tym prctek- 
Kielc osobnik, który poda- j zapewniając ich, że kupu- stem zawierał znajomośei z 
wał  się za dr. Rychlika Jó-|jący pocztówkę udziela po-{ kobietami w celach matry*
zefa i dr. Rajskiego Konra­
da, oraz zą studenta, człon­
ka Stowarzyszenia Między­
narodowego Studentów i 
Studentek jadących naokoło 
świata, w celu przeprowa­
dzania studiów.

Jako rzekomy student za­
mówił  w miejscowej drukar 
ni 1000 sztuk pocztówek

Kina kieleckie;
C z w a r t a k  B o h a te r s k a  b r y g a d a  

i M a g n o l i a

WFw i P W  G d y  M a d e lo n

P a la ę e :  N ie w o ln ic a  S z a n g h a ju

C a s in o  M ło d e  se rc a

Kapsa „K. Eipresru C8tlz *̂n Îglo,,
upeweznia dr otrzymania ulgo 
Mrego ailelu #  ceaie 75 gr. do 
kica „ C a s ln a "  na wizyitkie  

miejsca i wyjątkiem lóź.

B A R  

I RESTAURACJA

BRISTOL
Kldce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19

Z a p r a s z a  d z iś  na sp e c ja ln e

dania barowe

L in  a ła  f la czk i  60 gr.
W ą t r ó b k a  ciel. po  nełs. 60 gr. 
G r z y b y  w  śm ie tan ie  60 gr. 
S c h a b  z k a p u s t ą  50 gr.
B ig o s  f i rm o w y  30 gr.
K i e ł b a s a  sm aż .  z c e b u lk ą  40 gr.

Ceny niezmienione ofi 1935 r.

mocy Slow. Międz. Studen- monialnych, a  następnie w y
tów i Studentek. Za pocz- łudzał od nich pieniądze.
tówki brał dobrowolne da-j Rychlik vel Rajski zamie
tki. | szkiwał w Paryżu i tam ja-

0 r • ' i -t ko lekarz zawierał znajomoRychlik Jozeł jezdzit po . . - . ,
. . .  . . . . , * sci przeważnie wsrod ucze-

roznych miejscowościach . . i r» i
Polski i podawał, że jest 
bratankiem generała Raj­
skiego bratem porucznika 
Rajskiego i bratem właści-

mmuiuiiiMiNiiu rwmif ruttiittfuu mminiiHiiłUfimi

I  Restauracja „Versal“ i
E z a w ia d a m ia  Sz. G o śc i ,  że 2  
§  z d n ie m  1 c z e rw c a  1939 r. S 
*  kon certu je

1 N O W A  O R K I E S T R A  | «luźby wojskowej.

stników wycieczek z Po l­
ski. Rychlik skończył 3 od­
działów szkoły powszech­
nej i 3 miesięczny kurs a- 
kuszeryjny w Paryżu i na 
podstawie ukończenia kur 
su przywłaszczał sobie ty 
tuł doktora.

Rychlik był już karany 
za wyszydzanie Narodu Pol 
skiego, sfałszowanie doku 
mentów i uchylanie się od

I  Osiedliłem się w Kielcach

I  Dr. Bobra Franciszek
i  Choroby kobiece i wewnętrzne

I  ul. Sw. Leonarda 4, I piętro.
W  P rz y jm u je  o d  8 — 12 i o d  3— 6. H f

.............

Elektrownia w Częstochowie w TPPZ.
Pracownicy umysłowi i fi­

zyczni Sosnowieckiego T o ­
warzystwa Elektryoznego 
zgłosili swe przystąpienie

do T-wa Pomocy Polonii 
Zagranicznej.

Prezesem Koła został p. 
dyr. ini. Tencer.

S p o d  d y r e k c ją  §
i  p. W o j c i e c h o w s k i e g o  §
i  5
nmuuwmnuniH mmnuiiimtutiiii uumiiiiiiniiiiiuif

Policja kielecka osadziła 
tego międzynarodowego 
szu8ta pod kluczem.

o-

Na F. 0. M.
Zarząd Okręgu T-wa Po-Jpiennych „Międzygórze"  M. 

lonii Zagranicznej w K ie l- jL ipszycowi za złożenie e- 
cach składa podziękowanie|fi»*y na budowę Domu Po-
właścicielowi Zakładów Wa-

Ze sportu

! laka z Zagranicy w  sumie 
| złotych 200 (obligacjami
jPoż. Nar.), oraz za złoże­
nie ofiary na FOM. w su­
mie zł. 8 0 0  (obligacjami 
Poż. Nar.).

„Handlówka11 zwycięża „Rejaka" 4:1 (0:1)
W  meczu piłkarskim po­

między „Handlówką"  ( g i m n .  

Kupieckie) a „Rejakiem" 
(gimn. Żeromskiego) roze­

granym n a  boisku WKS-u 
drużyna [ „H an d la rk i "  po­
konała niespodziewanie że~ 
romszczaków 4l1 do przer-

m m m m m m m m m rn

*  Odbiorniki sieciowe I grzej- £
- s IIh elektryczne, ielazlia, 

łmbryHl, kuchenki, grzałki 
do rutek, poduszki i tnne

d a  n a b y c i a  na d o ­
godnych w a r u n k a c h

w Radomskim t-wie

ELEKTRYCZNYM
Spółka Akc. w Radomiu i

ulica Traugutta Nr 131

Ekran i Scena

Wspaniałe widowisko
W  cz w a r te k  d n ia  8 c z e rw ca

o go d z .  18-ej w sa li  T e a t ru  
P o l s k ie g o  o d e g r a n ą  zostan ie  
p o ra ź  d ru g i  s i łam i C h ó ru  k a ­
te d ra ln e g o  w  K ie lc a c h  korne- 
d io -o p e ra  w  3 -ch  aktach ,  J. N .  
^Cam ińsk iego  - K r a k o w i a c y  i

G ó r a le " .

U d z i s ł  b ie rze  60 o sób .  B ile -  
ty w  cen ie  od  25 gr. d a  i .50 
do  n a b y c ia  w  d z ie ń  p r z e d s ta ­
w ie n ia  w  kas ie  teatru od  god z .  
11 rano,

w y  1:0 na korzyść »Reja- 
k a “ .

Gra stała na niezłym po­
ziomie ilustrowana szybki­
mi wypadami.

Bramki zdobyli: Gruzd 3, 
Lechowski I, dla „Hand­
lówki", oraz Denkiewicz ho­
norową dla „Rejaka".

Najlepsi na boisku Dzie­
dzic Ksel, Lechowski i For­
nal z gimn. Kupieckiego, na­
tomiast Dutkiewicz, Zieliń­
ski, Sokalski i Dąbek z 
gimn. Zeromskiago. Dobrze 
bronił 0y§2eW*ki z „Hand­
lówki".

Sędziował p. Kulesza.

iKobieta, której nie wolio kochać!

uifHPimuiuiłiinio o

Kapsa oljswy „K. Eipmsu toei."

okazicielowi kaaa wyda bilet 
ulgowy W cenie 75 gr. na wsxy- 
stkie n»».j.ca W  „CZWARTAKU".

Ż y c i e  k a ż d e j  ko b ie ty  o b ra c a  
się d o k o ła  m iłości,  tego  p ię k ­
n e g o  i w z n io s łe g o  u czuc ia ,  któ ­
re zam iem ia  j ą  w  p r a w d z i w ą  
„có rę  E w y " .  B o  k o b ie ta  s tw o ­
rzon a  jest  do  m iłości,  w  k tó ­
rej z n a jd u je  się o d ro d z e n ie  i 
treść.

S ą  j e e n a k  ko b ie ty ,  k tó rym  
k o c h a ć  n ie  w o ln o ,  d la  k tó rych  
s ło w o  „ m i ło ś ć "  jest o w o c e m  
z a k a z a n y m .  T o  age n tk i  t a jn e ­
g o  w y w i a d u ,  k o b ie ty  b e z  im ie ­
nia i n a z w is k a ,  u k r y w a j ą c e  się 
p o d  p se u d o n im e m ,  lu b  ja k im ś  
z n a k ie m  s z y f r o w y m .  Ich p e łn e  
n ie b e z p ie c z e ń s tw  życ ie  c ią g łe  
ig ran ie  ze śm ierc ią ,  n ie p o ­
z w a la  im  n a w e t  tę skn ić  d o  te­
go  n a jp ię k n ie j s z e g o  u c zuc ia ,  
j a k ie  m o że  o g a rn ą ć  k o b ie tę  —

d o  miłości!
A  g d y  k o b ie t a - s z p ie g  j e d n a k  

pok ocha?  C z y  zn a jd z ie  s z c z ę ś ­
cie w  m iłości,  czy  s k o ń c z ą  się  
d la  n iej d łu g ie  la ta  ud ręk i ,  { 
czy  m o ż e  p o rzu c ić  sw ó j  n ie - ]  
b e z p ie c z n y  z a w ó d  |i s tać  s ię !  
p r a w d z i w ą  w o ln ą  kobietą?

N a  te | p y ta n ie  d a je  o d p o ­
w i e d ź  p e łe n  re a l izm u  film  
„ A s  K ie r " ,  i lu stru jący  g e h e n n ę  
k o b ie ty -s z p ie ga ,  która  —  m im o  

. p rze s t ró g  —  z a p a ł a ł a  m iło śc ią  
} d o  c z ło w ie k a ,  k tó rego  n ie  b y ­
ło  je j  w o ln o  p ok o ch ać .

F i lm  „ A s  K ie r " ,  w  k tó rym  
g łó w n e  ro le  o d t w a r z a j ą  f a s c y ­
n u ją c a  B r y g i d a  " H e r n e y  i N e i l  
H a m i l to n ,  u k a ż e  się na  e k ra ­
nie k in a  „ C z w a r t e k " .

■ K « U M W P Q  WBHHHUNINW IllNIWHimiUO

Żelazko elektryczne
nłtzbędue w każdym domu
P r z y  k u p n ie  ż e la z k a  w  
m -cu  m a rcu .  dodajomy ko­

cyk do prasowania

w sklepie Elektrowni
Kielce, ul. Sienkiewicza J§.

a n iw i — wmuawuwiwawmiMm.

Drobne ogłoszenia

1 Urzgd Skarbowy
w KieEcath

Obwieszczenie
o licytacji

W  m y ś l  §  63 r o z p o rz ą d z e n ia  
R a d y  M in is t ró w  z dn ia "  25vVJ  
1932 roku  p o s t ę p o w a n iu  e g z e ­
k u c y jn y m  W ł a d z  S k a r b o w y c h  
( D z .  I. R .  P. N .  62 poz . 580) 
U r z ą d  S k a r b o w y  w  K ie lc a ch ,  
p o d a je  do  p u b l ic z n e j  w i a d o -

| m ości, że w  dnfu 12 czerwia
j 1939 r. o godz .  10— 13 w  lo k a  
< lu p ła tn ik a  p rzy  ul. P i o t rk o w ­
skie j  66, c e lem  u r e g u lo w a n ia  
z a le g ły c h  n a le żn o śc i  p o d a tek  
d o c h o w y  1933-35-38 r. od  lo ­
ka li  1938 r. na  ( rz ecz  U r z ę d u  
S k a rb ,  i Z a r z .  G m .  W y z n .  Z y d .  
o d b ę d z ie  się s p r z e d a ż  z l icy ta ­
cji niżej w y m ie n io n y c h  ru c h o ­
m ości;

S z a f a  fo rn iro w a n a  sosn. n a  
u b ra n ie  —  300 zł., s z a f a  kol.  
o rz e c h o w y  d ę b .  —  100 zł., tre­
m o  —  50 zł., o to m a n a — 100 zł.

Z a j ę t e  ru ch o m o śc i  m o żn a  o- 
g l ą d a c  w  dn iu  i m ie jscu  . l icy ­
tacji o d  g o d z in y  10.

naczelnik Urzędu Skarbtweio.

Czy jesteś już 
Członkiem L. M. K.

Do wydzierżawienia
młyn żytni (k u p ie ck i )  o €  p a r  
w a lc ó w ,  zd o ln o ść  p r z e m ia ło w a  
120 mtr. n a  d o b ę ,  ł ą c zn ie  z na  
p ę d e m  i św ia t łe m  e lek t ry czn y m .  
W ia d o m o ś ć  Jw A d m in is t r a c j i !  
„ E x p r e s s u  C o d z i e n n e g o "  K ie l ­
ce, ul. S i e n k ie w ic z a  32. |

jjogn «K. WoiHermtff»
u p o je n ia  do otrcymania w kw­
itę kina .Pa łaca" w Kielcach 
biletu w cenie 75 gr, na wszy­

stkie miejeoa

Złóż ofiarą 
na F. 0. N.

rrenm nernta    „Kielecklet© Cod*atsBue»o~ łączce x ed»e*xenien> Co o emu łub pncaytią poeztewą w cetyn kraju g Zł. 90 0T.
Z m  I w iarai milimetrowy w I trpałcie w tekaoe eti. l -»2a t l  gT. xa lekattm *tr. VIII 40 g f . ,  C f iM U t i a  cmjIm , 10, x,a ._*łowefli . Cgłop2«n>a netiynonie loe wtdxłale „drab  

10 gr. IB atewi Konum kety i wimiaoki 1 Zt. ©d wieraM.. komunikatów bexpiat*yeh » i »  Um.tilCza *>ą. Za tr«ać oftoaacr. raoakcja ntt odpowiada.

Dzml sportowy redaguje Zbigniew Strzębalski Dtukinus „Spółdiuk" Kielce, ul. Sienkiewicz*
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